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Wielki
Wiec Protestacyjny

«>
przeciw nadmiernym podatkom i świadczeniom, oraz 
przeciw masowej redukcji koncesyj wyszynkowych

odbędzie się

dnia 26 listopada 1928 r. o godz. 11-tei przed poi.
w Poznaniu

w wielkiej sali „Ogrodu Zoologicznego" z następującym porządkiem obrad:

1. Zagajenie wiecu przez prezesa Związku Restauratorów, p. Romana Antoniewicza.
2. Wybór marszałka i prezydjum, oraz biura wiecu.
3. Referaty.
4. Dyskusja.
5. Rezolucje.
6. Uchwalenie wyjazdu delegacji, która rezolucję przedłoży w Warszawie u odpowiednich władz.
7. Zamknięcie,

Imieniem Komitetu Międzyzwiązkowego: Związek właścicieli browarów na Polskę Zachodnią, Za- 
chodnio-Polskie Stowarzyszenie Hurtowników win w Poznaniu, Wytwórcy napojów alkoholowych, Zwią­
zek hurtowników piw i fabrykantów wód mineralnych na Polskę Zachodnią, Związek Pomocników Ga­
stronomicznych na Polskę Zachodnią i Polsko-Chrześcijański Związek Restauratorów, właścicieli hoteli i 
kawiarń na Polskę Zachodnią.

Przewodniczący: ROMAN ANTONIEWICZ
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Zaproszenie
na zebranie konstytucyjne 

w sprawie przejęcia zakładów wódek gatunkowych na własność Zrzeszenia 
Restauratorów na Południowo-Zachodnią Część Województwa Poznańskiego 

które się odbędzie

dnia 12-go grudnia 1928 roku o godzinie 13-tei
w lokalach Strzelnicy Miejskiej w Ostrowie

Porządek obrad jest następujący:
1. Sprawozdanie dotyczące stworzenia własnej wytwórni.
2 Zwiedzenie odnośnych zakładów.
3 Ustalenie liczby deklarantów.
4. Przyjęcie nowych deklarantów.

Zaznacza się że dla udogodnienia deklarantom postanowiono wpłatę na udziały rozłożyć na raty, przy- 
czem każdy z deklarantów wpłaca w dniu zebrania konstytucyjnego po 100,- zł na każdy poszczególny udział. 

Na życzenie wysyła się prospekty informacyjne dotyczące własnej wytwórni.

B. Muszyński
Prezes Okręgu Ostrowskiego.

W sprawie składania zeznań o obrocie
Biuro Centralnego Zarządu Związku wystosowa­

ło do Ministerstwa Skarbu następujące pismo:
Ldz. 4030/28. Poznań, dnia 22. 11. 1928 r.

Do
Ministerstwa Skarbu,

Departament Podatków i Opłat Skarbowych, 
na ręce JW. Pana Naczelnika Kozłowskiego 

w Warszawie.
Dla pewnych rodzajów przedsiębiorstw — a w 

tym wypadku i dla restauratorów — upoważnia Mi­
nisterstwo Skarbu corocznie Izby Skarbowe do zezwa­
lania na nabywanie niższych kategoryj świadectw 
przemysłowych. Na podstawie tej, wielu restaurato­
rów — odpowiadających wymogpm wydanego okól­
nika — otrzymało ulgi w prowadzeniu swych przed­
siębiorstw za świadectwem przemysłowem III kat. 
handlowej. Jako tacy sądzili, że w myśl ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym z dnia 15 lipca 1925 
(Dz. U. Nr. 79, poz. 550) art. 52 nie są obowiązani 
do składania zeznań o obrocie za rok 1927, tembar- 
dziej, że do tej pory tego nie robili i władze skarbowe 
tego też nie żądały.

W tym roku Urząd Skarbowy w Chełmnie, inter­
pretując ustawę w ten sposób, że każdy restaurator 
podlega kategorji II co do wypełnienia swoich powin­
ności, bez względu na to, czy otrzymał ulgę w prowa­
dzeniu swojego przedsiębiorstwa za świadectwem 
przemysłowem III kat. handlowej, skazał takich na 
grzywnę po 50 zł za niezłożenie zeznań o obrocie. 
Niektórzy z tych ukaranych, nie chcąc dopuścić do 
egzekucji, popłacili te grzywny, inni, opierając się na 
rozporządzeniach ustawy, wnieśli przeciw temu o*d- 
wołania. Mimo wniesienia odwołań, które dotychczas 
nie zostały załatwione, wykonuje Urząd Skarbowy w 
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Chełmnie zajęcia egzekucyjne. W tej sprawie wnie­
śliśmy odpowiednie przedstawienie do Pomorskiej 
Izby Skarbowej w Grudziądzu w dniu 6 września br.

Na powyższe przedstawienie otrzymaliśmy odpo­
wiedź, którą dosłownie cytujemy:
Pomorska Iżba Skarbowa

w Grudziądzu.
Ldz. 2L 777/28. Grudziądz, 26. 11. 1928 r.

Do
Polsko-Chrześc. Związku Tow. Rest., 

właśc. hoteli i kawiarń
“w Poznaniu.

Na pismo z dnia 6. 9. 1928 r. L. 3677/28 w spra­
wie postępowania Urzędu Skarbowego pod. i opłat 
skarbowych w Chełmnie odnośnie do restauratorów, 
którzy nie złożyli zeznania o obrocie, wyjaśnia się, 
że postępowanie Urzędu uzasadnione jest w przepi­
sach ustawy o państwowym podatku przemysłowym z 
dnia 15. 7. 1925 r., Nr. 79 D. U. R. P., poz. 550. Prze- 
klasowanie z art. 94 cyt. ust. przedsiębiorstw, należą­
cych z mocy tej ustawy do przedsiębiorstw I lub II 
kategorji hasłowej, do III kategorji handlowej lub 
niższej nie powoduje bynajmniej zwolnienia tych 
przedsiębiostw od obowiązku składania zeznań o 
obrocie, przewidzianym w art. 52 ustawy i, źe w tych 
wypadkach mają zastosowanie postanowienia art. 86 
i 103 ust. o podatku przemysłowym.

Również w myśl art. 113 cyt. ust. odwołania do 
władz skarbowych i do sądów przeciw orzeczeniom 
karnym nie wstrzymują wykonania kary. Wobec cze­
go kary z art. 103 podlegają przymusowemu ściągnię­
ciu w razie niewpłacenia ich w ustawowym terminie.

Naczelnik Wydziału
(—) Bromberg.



Ponieważ powyższa odpowiedź nie dała Central­
nemu Zarządowi Związku należytego wyjaśnienia, a 
cytowane artykuły powyższej ustawy odnoszą się tyl­
ko do przedsiębiorstw restauracyjnych I i II kategorji 
handlowej, przeto z braku nowelizacji tej ustawy za­
patrywania Pomorskiej Izby Skarbowej w Grudziądzu 
polegałyby na dowolnej interpretacji, lub na specjal- 
nem rozporządzeniu Ministerstwa Skarbu, które nie 
zostało podane do publicznej wiadomości. Opierając 
się na wydawanych przez Izby Skarbowe obwieszcze­
niach, kto jest obowiązany do składania zeznań o 
obrocie, musimy stwierdzić, że w tych pouczeniach 
nie było wzmianki o tem, że ci, którzy uzyskali ulgę w 
prowadzeniu swych przedsiębiorstw za świadectwem 
III kat. handlowej, są obowiązani również do składa­
nia zeznań. Wskutek tego musimy zaznaczyć, że re­
stauratorzy, którzy mieli przyznaną ulgę, w tym wy­
padku nie zawinili i stosowanie kar (grzywien) za 
niezłożenie zeznań o obrocie było niewłaściwe.

Na tej podstawie Centralny Zarząd Związku 
zwraca się z prośbą do Ministerstwa Skarbu, by ra­
czyło wydać polecenie, ażeby nałożone w r. 1928 
grzywny z tego tytułu były anulowane, a wpłaty do­
konane zaliczone na podatek obrotowy. Analogicz­
nie do tego prosimy, ażeby w takich wypadkach nie 
był zastosowany art. 86 i by wniesione odwołania pod­
legały rozpoznaniu przez komisje rozpoznawcze.

Wkońcu prosimy usilnie Ministerstwo Skarbu, 
ażeby wydawane okólniki pouczające dla Izb Skarbo­
wych były w odpisie przesyłane naszemu Związko­
wi, który nie omieszka przez swoje pisma fachowe po­
uczyć członków; zapobiegnie to wielu nieporozumie­
niom, uchroni podatników od kar, licznych odwołań 
i przedstawień, a tem samem ulży w olbrzymim pro­
cencie władzom skarbowym i uciążliwej pracy.

Z wysokiem poważaniem
Prezes: Gen. Sekretarz:

(—) R. Antoniewicz. (—) T. Blachaczek.

Jak zaczynają pracować 
nasze Izby Przemysłowo Handlowe?

ODPIS.
8 października 1928 r. 

Do
Magistratu

w Inowrocławiu.

Towarzystwo Restauratorów w Inowrocławiu 
wniosło do Rady Miejskiej podanie o zniesienie po­
datku hotelowego.

Podanie to Izba jaknajusilniej popiera i ze swej 
strony zaznacza, źe Inowrocław, mający 50 proc, po­
datek hotelowy według informacyj Izby pobiera naj­
wyższą stawkę w Polsce, gdyż nawet w Warszawie 
podatek od pierwszorzędnych hoteli nie przewyższa 
20 proc.

Pragniemy zaznaczyć, że zniesienie podatku ho­
telowego uważamy wprost za konieczne, już choćby 
ze względu na Powszechną Wystawę Krajową w Po­
znaniu. Przybędzie na nią oprócz licznej Polonji a- 
merykańskiej znaczna ilość cudzoziemców. Każde 
miasto położone w bliskości Poznania, a tembardziej 
znana miejscowość kuracyjna, jaką jest Inowrocław, 

powinno starać się, by zwiedzający wystawę i miasto 
Poznań, zwiedzili również i inne miejscowości w Po- 
znańskiem.

Trudno jednak przypuszczać, by cudzoziemcy i 
Polacy amerykańscy mogli dłużej pozostać w Polsce, 
jeżeli, mieszkając w hotelach, będą musiełi opłacać 
podatek hotelowy i to w wysokości 50 proc, w Ino­
wrocławiu.

Obliczenie Wielkopolskiego Związku dla Popie­
rania Turystyki wykazuje, że w roku 1926 wydano w 
Polsce 47 853 paszportów. Pomimo ceny paszportu w 
sumie zł 500 i ciężkich warunków gospodarczych, oby­
watele polscy i gdańscy wydali zagranicą 76 000 000 zł.

Wprawdzie na przyjazd do Polski wydano w ro­
ku 1926 — 131 559 wiz, jednakże z tego było 86 052 
wizy na pobyt 5-ciodniowy, a tylko 1 484 wizy na po- 
byt 30-dniowy. To też cudzoziemcy zostawili w Pol­
sce złotych 60 700 000, a zatem mniej o zł 16 200 000. 
Wydatki Polaków zagranicą szacuje się na zł 1 200 
przy pobycie 30-dniowym, a cudzoziemców w Polsce 
na zł 368, przy przeciętnym pobycie 8-dniowym. 
Między cudzoziemcami przybywającymi do Polski 

Gdy cała Polska
w dziesięcioleciu odbudowy zjednoczy się we wspól­
nym wysiłku złożenia przed światem poglądu na 
rezultat zdobywczy wytwórstwa i życia gospodar­
czego kraju — niechybnie przemysł gospodnio-re- 
stauracyjny — zaświadczy tu udziałem o znacze­
niu swem społeczno-kulturalnem. Nie wystarcza 
zwiedzić — lecz trzeba czynem i udziałem poprzeć

Powszechną Wystawą Krajową
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prawdziwi turyści stanowią zaledwie około 1 próć., 
gdyż reszta, to handlujący, względnie osoby jadące 
tranzytem. Natomiast Polacy wyjeżdżający zagranicę 
właśnie składają się z turystów (w 1926 r. na 47 853 
paszporty było paszportów „niezarobkowych" 24 893, 
t, j. około 70 proc.) Wskutek tego Polacy wydają na 
wyjazd zagranicę znaczniejsze sumy, aniżeli cudzo­
ziemcy na przyjazd do Polski.

Poprawa bilansu handlowego Polski wymaga bez­
warunkowo zwiększenia przypływu cudzoziemców do 
Polski. Turyści wpływają dodatnio tak pod wzglę­
dem ekonomicznym, jak i krajoznawczym, Popieranie 
turystyki leży w interesie nietylko poszczególnego 
miasta, lecz i w interesie dobrobytu całego pań­
stwa.

Rozumie to także Minister Skarbu, który 3 wrze­
śnia r. b. odniósł się pisemnie do Prezydenta miasta 
Warszawy i to następująco:

. Wobec tego ze wszechmiar wskazane jest zrówno­
ważenie biernej pozycji wyjazdów zagranicznych 
przez odpowiednio wysoką pozycję czynną przyjaz­
dów z zagranicy do Polski.

Pod tym względem kraj nasz nie powinien ustę­
pować innym krajom w Europie środkowej, ze wzglę­
du na swe zalety terenowe.

Nadto szereg miast nie w mniejszym stopniu 
przyciągnąć może liczne rzesze turystów.

Na różnorodność miejscowości w Polsce godnych 
zwiedzenia, zwracał między innemi uwagę doradca fi­
nansowy rządu polskiego p. Dewey w rozmowach pry­
watnych, wyrażając opinję, źe kraj nasz posiada 
wszelkie możliwości przyciągnięcia turystów zagra­
nicznych.

W r. 1929 w związku z Powszechną Wystawą 
Krajową w Poznaniu, przybędą do Polski liczne wy­
cieczki cudzoziemców, z czego należy skorzystać, w 
celu zainteresowania zagranicznych gości Polską. Wo­

bec tego, że niemal każdy cudzoziemiec przy zwiedza­
niu jakiejkolwiek miejscowości w Polsce przebywa 
przez czas pewien w stolicy państwa, Minister Skarbu 
zwraca się do prezydenta miasta z wnioskami, doty- 
czącemi stworzenia warunków, sprzyjających przy­
szłemu rozwojowi turystyki w Warszawie, których re­
alizacja wchodzi w zakres kompetencyj władz miej­
skich".

Jeżeli chodzi o stworzenie warunków, sprzyjają­
cych rozwojowi turystyki w Inowrocławiu, to nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że pierwszym takim warun­
kiem jest zniesienie podatku hotelowego, który bez­
warunkowo wpływa na zmniejszenie ruchu hotelowego 
i turystycznego.

Liczniejszy przypływ przyjezdnych do Inowro­
cławia zwiększy niewątpliwie dochody miasta z do­
datku komunalnego do podatku przemysłowego i do­
chodowego i z łatwością wyrówna ubytek zł 10 000 pre­
liminowanych z podatku hotelowego.

Izba przeto prosi Magistrat o przychylne zała­
twienie wniosku Towarzystwa Restauratorów w Ino­
wrocławiu o zniesienie podatku hotelowego, przyczem 
zaznacza, źe stara się również o zniesienie tego podat­
ku w Bydgoszczy (gdzie wynosi on tylko 20 proc.), w 
Kruszwicy i innych miastach okręgu.

Ponadto Izba zwraca się tak do Województwa 
jak i do Izby Skarbowej, aby nie czyniły trudności 
poszczególnym miastom przy znoszeniu tego podatku 
z okazji zatwierdzenia budżetów, a to ze względu na 
potrzebę zwiększenia ruchu turystycznego, poprawę 
bilansu handlowego i na apel Ministra Skarbu do Ma­
gistratu m. Warszawy, który powyżej został zacyto­
wany

Izba Przemysłowo-Handlowa w Bydgoszczy. 
(—) Stobiecki, (—) Dr. Rzepecki,
wiceprezydent. w z. syndyka.

Sprawozdanie
z konferencji, odbytej w Izbie Handlowej w dniu 20 listopada 1928 r. 

tw sprawie doraźnej reformy podatku przemysłowego
Na powyższej konferencji były reprezentowane 

wszystkie związki przemysłowe i handlowe. Ze strony 
naszego Związku byli obecni pp.: prezes Antoniewicz, 
sekretarz Ziętek i gen. sekretarz Blachaczek.

Pan dr. Waschko, syndyk Izby Handlowej w Po­
znaniu na samym wstępie zaznaczył, że dzisiejsza 
konferencja nie dotyczy będącego w przygotowaniu
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szczegółowego programu reformy podatkowej, lecz 
zwołana jest w celu zareagowania na wniesiony pro­
jekt rządowy, t. zw. małej reformy podatków. Ponie­
waż projekt rządowy zanadto jest powierzchowny i 
nie jest zastosowany do naszych wymogów gospodar­
czych, przeto zmuszeni jesteśmy wnieść potrzebne po­
prawki z komentarzami. Główne żądania nasze, uzgod­
nione przez komisję redakcyjną, złożoną z przedsta­
wicieli 4 Izb Handlowych w Kartuzach są następujące:

a) obniżenie podatku obrotowego z 2 proc, na 
1 proc.;

b) dla sprzedaży hurtowej dla przemysłu i han­
dlu na pół proc.

c) dla komisowych sprzedaży z 5 proc, od brutto 
zysku na 1 proc, (w Niemczech obowiązuje % proc., 
a w Austrji 1 proc.);

d) podatek obrotowy ma być płacony tylko od 
gotówkowych obrotów;

e) badanie ksiąg handlowych od podatków ma być 
uskuteczniane przez fachowych rewizorów ksiąg, za­
twierdzonych przez Izbę Handlową;

f) świadectwa przemysłowe mają być rozłożone 
na dwie raty półroczne;
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g) należytości płacone za świadectwa przemysło­
we mają być uważane jako zaliczka na podatek obro­
towy (opłata świadectwa przemysłowego nie może 
przekraczać połowy wymiaru podatku przemysło­
wego) ;

h) nie zgodzić się na projekt rządowy podniesie­
nia dodatków komunalnych z 30 na 60 proc.

Pan prezes Antoniewicz podniósł potrzebę zupeł­
nego zniesienia podatku obrotowego. Ponieważ na ra­
zie jest to niemożliwe, przeto stawia wniosek w myśl 

wniesionego już projektu przez jednego z posłów do 
laski marszałkowskiej, ażeby zniżony podatek obroto­
wy na 1 proc, był zamortyzowany w 5 latach z obni­
żeniem corocznem jednej piątej części tegoż procentu. 
Również domagał się 'zniesienia dodatków komunal­
nych do patentów akcyzowych, które w niektórych 
miejscowościach dochodzą do 200 proc.

Generalny sekretarz:
(—) Tadeusz Blachaczek.

Sprawozdanie
z odbytej konferencji w Izbie Handlowej w Poznaniu

w dniu 21 listopada 1928 r. o godzinie 12 w południe w sprawie skła­
dania przez hotelistów władzy przemysłowej I instancji cenników 
do zatwierdzenia.

Obecni: ze strony hotelistów p. szambelan Turno, p. Czarnecki, 
dyrektor hotelu Bazar, prezes Związku Restauratorów, p. R. Anto­
niewicz, gen. sekretarz Związku p. Blachaczek, ze strony Magistratu 
p. sekretarz Gdrtner.

Przewodniczył p. Pretjbisz w zastępstwie p. dr. Waschki, syn­
dyka Izby Handlowej. Na wstępie przewodniczący zaznaczył, że 
zwołana konferencja ma za cd uzgodnienie przepisów art. 41 dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. o prawie Prze­
mysławem (Dz. U. Nr. 53, poz. 468)). Minister Przemysłu i Handlu 
upoważniony jest do wydawania przepisów, regulujących prowadzenie 
Przemysłu gospodniego, przyczem przepisy te mogą zobowiązywać 
osoby, trudniące się przemysłem hotelowym do składania władzy 
Przemysłowej I instancji cenników do zatwierdzenia, co następować 
ma po wysłuchaniu opinji Rady gminnej (miejskiej), oraz Izby Prze­
mysłowo-Handlowej. Na zapytanie przez Pana Ministra Przemysłu 
i Handlu o stanowisko Izby Handlowej w sprawie potrzeby wspomnia­
nego rozporządzenia, zwołano w tym celu dzisiejszą konferencję, by 
przez obszerną dyskusję zainteresowanych uzgodnić w tym względzie 
ogólne zapatrywania i wyciągnąć z tego odpowiednie konsekwencje. 
W tej sprawie związek miast nadesłał już swoją opinję. P. Prejbisz 
odczytał odnośne sprawozdanie.

Pierwszy zabrał glos p. prezes Antoniewicz, który w dłuższym 
wywodzie wykazał niezbicie, że obecne rozporządzenie zdąża celowo 
do reglamentacji. Ta w swych skutkach może być niebezpieczną, 
zwłaszcza dla większych hotelistów, którzy w swoim rozwoju i w 
swej wewnętrznej gospodarce mogą być uzależnieni od urzędów po­
licyjnych. Dotychczas pądawane ceny pokoi były przez urzędy po­
licyjne zatwierdzane bez prawa sprzeciwu, obecnie przez poddanie 
się takiemu zarządzeniu, hoteliści mogliby się spotkać z kwestiono­
waniem podanych cen i ceny te mogłyby być niezatwierdzone. Po­
znań, jak na swoje stosunki, posiada zbyt wiele hoteli i daj'c możność 
silnej konkurencji, wobec czego niema mowy o śrubowaniu cen. Dziś 
hotelarz, który jest pierwszym czynnikiem do reprezentacji kraju dla 
przyjezdnych, musi dbać o to, by ten przyjezdny w hotelu czuł się 
jak u siebie w domu. Ceny przystępne, czystość, porządek, wzorowa 
usługa i nadzwyczajna uprzejmość w doborowej służbie daje przy­
jezdnemu to wszystko, co nawet w wyszukanej rwybredności znaleźć 
może. Obecnie, gdy się zbliża Powszechna Wystawa Krajowa w Po­
znaniu, każdy z hotelistów stara się przeprowadzić gruntowny re­

mont, który wymaga wielkiego nakładu kapitału. Kapitał ten nie może 
pozostać martwy i musi być zwrócony w kalkulacji odpowiednich cen 
■pokoi. Widzimy już poważne remonty w hotelach Monopol, Britania 
i w wielu innych mniejszych hotelach. W tak poważnych przedsię­
biorstwach nie można przez krępowanie -cen zabijać inicjatywy w 
ulepszeniach, jakie się zaprowadza, nie można takowych wprowadzić 
w rejestr urzędników, bo wówczas nastąpi zniechęcenie, zniknie za­
miłowanie rozwoju, upadnie konkurencja, które tem samem sprowadzi 
hotelarstwo do niskiego poziomu. W imieniu całej rzeszy członków 
hotelistów sprzeciwia się stanowczo przeciw wprowadzeniu takiego 
zarządzenia, stawia wniosek pozostawienia dotychczasowego stanu 
kontroli, polegającego na przedkładaniu Urzędom policyjnym cenni­
ków pokoi hotelowych li tylko do zatwierdzenia.

Pan szambelan Turno zaznacza, że wobec tak rzeczowego przed­
stawienia sprawy przez p. prez. Antoniewicza, z którym się w zupełn. 
zgadza, nie wiele ma już do nadmienienia. Zastrzega się stanowczo 
przeciw reglamentacji i przedstawia smutne wyniki cen maksymal­
nych podczas wojny. Z powodu tego zupełnie podupadł chów bydła, 
bo nikt się nie starał o pielęgnację, wiedząc o tem, że wskutek cen 
maksymalnych otrzyma tę samą cenę za bydło tuczne i zmizerowane. 
W zawodzie hotelarskim to samo by się stało; wówczas to zamiło­
wanie dc upiększenia i podniesienia zawodu by upadło, bo na cóż by 
się to zdało, gdyby ceny pokoi były zawisłe od osobistego „widzi­
misię" urzędnika i zrównane z opłatami w innych miejscowościach, 
lub z cenami gorzej prowadzonych przedsiębiorstw.

W niedługim już czasie hotel Continental ulegnie zupełnej reno­
wacji przy zaprowadzeniu wszelkich wymogów nawet w części luksu­
sowych. Zaprowadzone zostaną telefony w każdym pokoju itp., to 
pociągnie znaczny wkład kapitału.

Do oświadczenia p. prezesa Antoniewicza się przyłącza i nie zga­
dza się na system reglamentacji jako niebezpieczny dla naszego za­
wodu.

Pan dyrektor Czarnecki, godząc się z wywodami poprzednich 
mówców, jest tego przekonania, że powyższe rozporządzenie zdąża do 
wykorzenienia podbijania cen przez niehotelistów. Jest również za 
pozostawieniem dawnego systemu zgłaszania cenników. '

Pan Prejbisz, po powyższych przedstawieniach zaznaczył, że 
wskutek zgodnego ustalenia nadal tego samego systemu, Izba Han­
dlowa pójdzie ipo tej samej linji i odpowiednie życzenie prześle Panu 
Ministrowi Przemysłu i Handlu.

Zakończano o godzinie 1 min. 45 w południe.
(—) Tadeusz Blachaczek, gen. sekretarz.



Protokół
z I Zjazdu właścicieli hoteli z Polski Zachodniej

który się odbył w Poznaniu na sali hoteld „Monopol", ulica 
Seweryna Mielżyńskiego 21,1 ptr„ dnia 30 października 1928 r.

z następującym porządkiem obrad:

1. O godz. J1 min. 30 (punktualnie) otwarcie Zjazdu przez 
prezesa Związku p. Romana Antoniewicza (powit. Zjazdu).

2. Ukonstytuowanie się prezydjum oraz biura Zjazdu.
3. Referaty: a) Syndyka Izby Przemysłowo - Handlowej

p. dr. Waschki, b) właściciela Hotelu George‘a we Lwo­
wie p. St. Borowskiego, c) prezesa Okręgu Pomorskiego

p. Leona Penkalli z Torunia — „Wpływ hoteli na rozwój 
turystyki i zamożność kraju", d) prezesa Okręgu Poznań­
skiego p. B. Nowaka z Gniezna — „Misja zorganizowali, 

hotelarstwa", , e) prezesa Okręgu Bydgoskiego p. Józefa 
Palejowskiego z Bydgoszczy — „Ujemny wpływ na roz- . 
wój hotelarstwa wskutek nadmiernych podatków".

4. Dyskusja nad referatami.
5. Dyskusja nad uchwaleniem sekcji samodzielnej właścicieli 

hoteli przy Polsko- Chrześcijańskim' Związku Restaurato­
rów, właścicieli hoteli i kawiarń Polski Zachodniej z sie- . 
dzibą w Poznaniu.

6. Ewentualny wybór Zarządu Sekcji wlaścic. hoteli: a) pre­
zesa i wiceprezesa, b) sekretarza i zastępcy, c) skarbnika, 
d) ławników.

7. Poruszenie najrozmaitszych sprawi zawodu- i organizacji
(wolne głosy) ewtl. rezolucja Zjazdu.

8. Wybór miejsca na przyszły Zjazd.
9. Zamknięcie.

O godz. 11,45 p. prezes Antoniewicz — otwierając Zjazd — 
wygłosił następujące słowo wstępne:

W każdem państwie cywilizowanem, gdzie przemysł 
i handel kwitnie w całej pełni, na pierwszy rzut oka uderza 
dobrobyt we wszystkich kierunkach. Ale ten dobrobyt sam 
nie przychodzi; zdobywa go się przez współpracę całego na­
rodu, który ujęty w kadry organizacyjne, daje rządowi moż­
ność należytego kierowania nawą państwową. Dlatego też 
w najkulturalniejszych krajach widzimy, że niema najmniej­
szej gałęzi czy to przemysłu czy handlu, któraby się nie 
organizowała i nie łączyła w związki. Weźmy kraje znisz­
czone wojną, które w dość krótkim czasie się podniosły do 
stanu przedwojennego. Mają to do- zawdzięczenia właśnie tym 
licznym organizacjom-, które z poczucia patriotyzmu praco­
wały z rządem, wiedząc dobrze, że przez to stwarzają tak 
pożądane regulowanie wysokiego poziomu przemysłu i han­
dlu. Państwo Polskie, jako nowo powstałe, 'jest chyba naj­
więcej upośledzone pod tym względem i dlatego bez żadnych 
obsłonek możemy stwierdzić, że nie jest tak dobrze jakby być 
powinno. Nadzieje pokładane w poprawie sytuacji gospo­
darczej w ciągu tych lat nie ziściły się, ale nawet sytuacja ta 
poniekąd pogorszyła się, albowiem tak handel jak i przemysł 
walczą z wielkiemi trudnościami natury finansowej.

Brak kredytu oraz środków obrotowych jest w dalszym 
ciągu bolączką przemysłu i handlu. Wskutek tego cały szereg 
przedsiębiorstw zmuszony jest ograniczać produkcję. Rów­
nież przez liczne podatki kraj .nasz zubożał, co w wielkiej czę­
ści dotyka przedewszystkiem naszej połaci zachodniej, która 
przedtem stała na wysokim -poziomie rozwoju.

Hotelarstwo na tych rubieżach wskutek tego znacznie 
podupadło i w wielkim procencie nie mogło się podnieść do 
właściwego stanu; są nawet bowiem jeszcze takie hotele, 
które zdewastowane podczas wojny, nie powróciły do pier­
wotnego stanu. Brak zorganizowania się w jedno silne ciało 
przyczynił się wielce do tego upadku, albowiem z jednostką 
się dzisiaj nikt nie liczy, a liczą się zawsze tylko z silną masą. 
Są wyjątki, że i jednostki dają sobie radę, ale ile pracy, i pie­
niędzy kosztują takie zabiegi, to one wiedzą tylko same. Ze 
wszystkich stron słyszy się. że są wielkie niedomagania i na­
leżałoby przecież coś temu zaradzić; stworzyło to 
zatem potrzebę zwołania zjazdu zainteresowanych hotelarzy, 
na którymby można ogarnąć — choć narazie w przybliżeniu — 
całokształt tych niedomagań i poczynić odpowiednie kroki 
samoobrony, to jest organizacji, któraby skupiła wszystkich 
zainteresowanych, dając ochronę i pomoc w rozmaitych za­
gadnieniach tego zawodu. •

Wobec tego musi si^żądać w pierwszej linji od rząpiu, aby 
jak. najrychlej przedsięwziął środki, które mogłyby niefylko 
iichronić życie gospodarcze od dalszych wstrząsów, lecz, które 
stworzyłyby warunki, mogące uratować od ostatecznej zagła­
dy zagrożone obecnie w swej egzystencji przedsiębiorstwa.
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Zwołania takiego zjazdu podjął się Polsk-o-Chrześcijański’ 
Związek Restauratorów, właścicieli hoteli i kawiarń, który 
w swej organizacji posiada już dość poważny zastęp właści­
cieli hoteli.

Zorganizowanie odrębnego związku-, któryby miał swój 
własny samorząd, konieczne jest jeszcze i z przy­
czyny Powszechnej Wystawy Krajowej.

Ma to nader doniosłe znaczenie nie tylko dla własnych 
celów zarobkowych, ale będzie to okres, w którym musimy 
zdać egzamin dojrzałości z tego, żeśmy dorośli do zagranicy.

Jest to niejako ogólny punkt honoru, ażeby zagranica 
która tłumnie będzie odwiedzała tę wystawę — nie tylko czu­
ła się u nas jak w domu, ale znaczme lepiej, ażeby wyniosła 
stąd silne wrażenie, że kraj nasz może — nawet pod wielu 
względami — stać wyżej pd innych. W tym kierunku czeka 
nas olbrzymia praca, a termin jej już jest bardzo krótki; dlatego 
też najwyższy czas potemu, ażeby stworzyć taki związek, 
ujęty w silną organizację. Nie jest to trudne, albowiem ele­
ment właścicieli hoteli składa się z jednostek o wybitnym 
charakterze i inteligencji i wysokiem zrozumieniu ogólnych 
potrzeb wspólnej pracy. Gdy już wytworzymy ognisko, które 
wyda ze siebie pożądane plony, to wówczas tak przygotowani 
będziemy mogli w przyszłości w związku międzynarodowym 
odgrywać niepoślednią rolę.

Dziś występuiemy na własnych podwórzach, lecz musimy 
podpatrzeć wszelkie udoskonalenia na innych i tem samem za­
prowadzić u siebie ulepszenia zastosowane do potrzeby chwili.

W zgodnej i dobrze zrozumianej pracy możemy sobie już 
w niedalekiej przyszłości wywalczyć lepszy i stały byt.

Następnie p. prezes z ubolewaniem podnosi fakt, że na 
wysłanych przeszło 300 zaproszeń Zjawiło się zaledwie 10%. 
co daje najlepszy dowód, jak słabo jest u nas rozwinięta orga­
nizacja. Zgodne to jest ze statystyką, która wykazuje, że 
w Polsce na 600 obywateli jest jeden zorganizowany, podczas 
gdy np. w Niemczech jeden na 10 obywateli. Dobrobyt stwa­
rzają tam wysoko rozwinięte organizacje. Wszak swego czasu 
król Belgji przyjmował delegację zorganizowanych restaura­
torów i hotelistów z Ameryki. Również w sposób dyploma­
tyczny delegacje przyjmowane były i przez papięża. Co. zna­
czy organizacja, to niech na zakończenie wyjaśni fakt, że daw­
niej robotnicy mezorganizowani, gdy urządzali strajk, to rządy 
tłumiły je represjami!; dziś, z powodu silnej organizacji, sam 
rząd bierze na siebie arbitraż do załagodzenia spraw. Dla­
tego też p. prezes zakończył przemówienie słowami, że orga­
nizacja to wielka rzecz.

Pan Dr. Waschko, syndyk Izby Handlowo-Przemysłowej 
w Poznaniu, wita Zjazd w imieiru tejże i składa życzenia 
owocn. obrad i pomyślnej pracy. Zjazdy są zawsze ważne dla 
życia gospodarczego, szsczególnie w tych chwilach, gdy stoi- 
my tuż przed otwarciem Powszechnej Wystawy Krajowej. 
Rok ten niechybnie będzie przełomowy dla hotelistów i dla 
ruchu turystycznego. Polska dotychczas pozostawała poza 
obrębem krajów, które należały do związku międzynarodowej 
turystyki, dlatego też zainteresowanie się naszym krajem na 
tem polu było minimalne, jak Wykazuję statystyka ruchu tury­
stycznego amerykańskiego, który Europie przysporzył w je­
dnym roku około 360 milionów dolarów. Ze względu na Po­
wszechną Wystawę Krajową w Poznaniu ruch ten przerzuci 
się w wielkiej części do nas, albowiem już dziś jest zgłoszo­
nych około 20.000 osób z samych Stanów Zjednoczonych. 
Z każdym dniem liczba zgłoszeń będzie się zwiększała, a przy­
pływ z .krajów sąsiednich ościennych będzie bardzo liczny 
i ożywiony.

Koniunktura dla hotelistów jest zatem bardzo dobra, ale 
wymaga znacznych ulepszeń i potrzebnych inwestycyj, dla­
tego też p. dr. Waschko jest tego zdania, że to wszystko moż­
na zrobić tylko wspólnemi siłami.

Dotychczas hotelarstwo polskie nie stoi na właściwym 
poziomie i nie odpowiada wymogom zachodnio-europejskim.

Ubolewać należy, że na tak ważny Zjazd tak mało przy­
było; piętno niezorgamizowania hotelarstwa zadecyduje o ru­
chu turystycznym.

Należy zatem jak najlepiej zorganizować Związek Hote­
larzy, któryby sprostał zadaniom, jakie mu przypadną w udzia­
le już w niedługim czasie.

Życżąc raz jeszcze owocnych obrad, p. dr. Waschko za­
znacza, że z braku czasu nie mógł rwyglosić zapowiedzianego 
referatu. »

Pan prezes Antoniewicz dziękuje p. Dr. Waschce za tak 
rzeczowe przedstawienie sprawy, zaznaczając przytem, że





Od szeregu lat stoi on w obronie tak restauratorów jak i 
hotelistów. Obecnie za jego staraniem wysiano 2 reprezentan­
tów do Heidelbergu, ażeby należycie obznajomili się z hote­
larstwem, a to w tym celu, ażeby mogli wykładać na mają­
cych się odbyć przy Izbie Handlowej kursach dla wyszkolenia 
kierowników hoteli i przedsiębiorstw restauracyjnych.

Pan Palejowski podaje do wiadomości, że Izba Przem.- 
Handlowa w Bydgoszczy zwróciła się do wszystkich magi­
stratów o zniesienie podatku hotelowego, który nietylko dla 
hotelistów ale i dla przyjezdnych jest wielkim ciężarem. Są 
miasta jak np. Inowrocław, które pobierają nawet 50% 
takiego podatku, inne 30, lub 20%. W tym celu zwraca się 
do p .Dr. Waschki z prośbą, ażeby temi sprawami zajęła się 
również i Izba Handlowa w Poznaniu.

Pan Dr. Waschko wyjaśnia, że Izba Handlowa interwe­
niuje wówczas, gdy ktoś się do niej zwróci. Prosi zatem o 
nadesłanie odpowiedniego przedstawienia, które niechybnie bę­
dzie silnie popierane.

Następnie podaje pod rozwagę uregulowanie względnie 
określenie dodatków dla służby hotelowej przy zastosowaniu 
10% do rachunku hotelowego. Dziś stosunek gościa przyjezd­
nego do służby hotelowej jest nieprzyjemny i kłopotliwy, al­
bowiem przy rozdziale napiwków na kilka osób ze służby 
okazuje się, że napiwki więcej nieraz wynoszą, jak opłata 
samego pokoju.

Bardzo to będzie wielką zasługą dla hotelarzy w Pozna­
niu, 'jeżeli tę sprawę uregulują.

Pan prezes Antoniewicz po pożegnaniu p. Dr. Waschki - 
który zmuszony był udać się na bardzo ważne posiedzenie, 
— odczytuje porządek obrad, który przyjęto bez zmiany, a 
gdy nikt z obecnych nie zgłosił się do przemówienia na powi­
tanie Zjazdu, przystąpił do punktu 2-go.

Ad 2. Na marszałka Zjazdu wybrano jednogłośnie p. Ro­
mana Antoniewicza, jak również jednogłośnie wybrano na se­
kretarza Zjazdu p. Blachaczka, a na asesorów Zjazdu pp. No­
waka z Gniezna i Palejowskiego z Bydgoszczy.

Ad. 3. Referaty a) został już powyżej usprawiedliwiony.
b) nie został wygłoszony z powodu choroby p. Borowskiego,
c) nie został wygłoszony z powodu nieprzybycia p. Penkalli,
d) p. Nowak z Gniezna wygłosił referat następującej treści:

Szanowni Koledzy!
Mam mówić o misji zorganizowanego hotelarstwa, chociaż

AKWAWIT
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hotelarstwo nasze dotychczas Samodzielnej organizacji me "ó- 
'•iada. Niema w tem żadnej sprzeczności, bo inicjatorom każ­
dej nowej organizacji musi najpierw przyświecać jakaś myśl 
przewodnia, według której pragną się urządzić i na przyszłość 
działać. Zresztą główne ramy naszej działalności pozostaną i 
nadal te same, gdyż nikt z pośród nas nie zamierza się odry­
wać od naszego Związku, lecz pod jego egidą chcemy utwo­
rzyć tylko mniej lub więcej samodzielną sekcję, abyśmy mogli 
nasze specjalne bolączki tem gruntowniej badać i tem skutecz­
niej im przeciwdziałać.

Każdy przyznać musi, że mamy słuszne prawo do tego, 
aby nasze sprawy nie były rozpatrywane na szarym końcu, 
gdy się okazja ku temu nadarzy, lecz zawsze i wszędzie tan:, 
gdzie się ku temu okazuje prawdziwa potrzeba.

Właściciele hoteli przedstawiają bowiem dość poważny 
odsetek ogólnej liczby członków Związku. Nie przesadzę 
twieidząc, że jest ich 8 do 10%. Przykładem może posłużyć 
Gniezno, gdzie mimo słabego ruchu handlowego Tow. Restau- 
1 atorów na ca 50 członków liczy 6 hotelarzy. Warto się w:ęc 
już ze względu na pokaźną cyfrę hotelarzy zorganizować w 
osobną sekcję i nie będzie to żadnem rozdrobnieniem.

Konieczność utworzenia osobnej sekcji tłumaczy się jednak 
motywami głębszemi. Do kroku tego zniewala nas wzgląd na 
poważną misję, jaką ma wobec kraju i zagranicy do spełnie­
nia nasze hotelarstwo.

Bo proszę zważyć, że właściciele hoteli i ich przedsię­
biorstwa są najwięcej z pośród wszystkich instytucyj wysta­
wione na widok publiczny i przystępne dla każdego. Po wy­
glądzie hoteli i poziomie kulturalnym hotelarzy wyrabia sobie 
gość krajowy i zagraniczny swój sąd o poziomie i kulturze 
danej miejscowości respective całego kraju. A trzeba przytem 
uwzględnić, że goście przebywający w hotelach, nie należą do 
niższych warstw lecz rekrutują się przeważnie z inteligencji.

W hotelach przebywają przeważnie kupcy, artyści, tury­
ści i tym podobni tj. element najinteligentniejszy. Oni to, wró­
ciwszy do domów urabiają opinję o zwiedzonych miejscowoś­
ciach; od nas hotelarzy zależy więc w wielkiej mierze opinja 
o naszej własnej miejscowości.

Zachodzi więc pytanie, w jaki sposób podnieść tę opinję. 
Przedewszystkiem należy dbać o urządzenia kulturalne i hi­
gieniczne. Po tych urządzeniach ocenią naszą wartość. Wia­
domą jest rzeczą, że z rozwojem kultury umysłowej idzie w 
parze komfort materialny i dbałość o zdrowie. Dlatego też 
przy okazji zmian w urządzeniu hotelu należy zważać na to, 
aby te zmiany wypadły istotnie w duchu nowoczesnym, da­
wały maksimum gwarancji pod względem estetycznego wy­
glądu, praktycznego urządzenia i odpowiadały wymogom hi­
gieny nowoczesnej. Po wzory powinniśmy sięgać do wystaw 
urządzeń hotelowych, choć wystaw takich dotychczas w Pol­
sce nie było, gdy tymczasem zagranicą bywają one często. 
W Niemczech naprzykład bywają takie wystawy conajmniej 
trzy razy do roku. Wykonać powinniśmy takie wzory w kra­
jowych fabrykach i warsztatach, ale w wyborze wzorów sa­
mych powinniśmy być jak najwybredniejsi i nie krępować się 
źadnemi względami.

Ważniejszemi niż urządzenie meblowe są tak zwane 
akcesoria czyli sprzęty i urządzenia" dodatkowe. Do 
nich należą w pierwszym rzędzie pościel i toaleta. Z temi rze­
czami człowiek się styka bezpośrednio, trzeba więc kłaść 
szczególny nacisk na ich czystość i wygodę. Inteligentny i wy­
rozumiały gość przebaczy niejedno hotelarzowi, ale pod tym 
warunkiem tylko, że otrzyma czystą pościel i przekona się o 
czystości toalety. Oszczędność w tym względzie porównaćby 
można z samobójczem odmawianiem sobie pokarmów przez 
skąpca. Kto chce, niechaj się z tego porównania śmieje, ale 
tak jest w istocie. Nie szczędźmy więc Panowie na bieliznę, 
pościel : toalety! Nietylko toalety-umywalnie ale przedewszy­
stkiem toalety w sieniach.

Pozatem każdy ambitny hotelarz powinien dbać o to, aby 
jego goście znaleźli w jego lokalu smaczne i zdrowe potrawy. 
Tutaj zdaje się specjalnie nie potrzebuję podkreślać znaczenia 
dobrej kuchni, bo braki w tym względzie mszczą się natych­
miast i bezpośrednio. Wiadomo przecież, że jeżeli się kto 
informuje o hotelu, to najpierw się spyta: „A jak tam podają?''* 
To znaczy, że gościowi chodzi zarówno o treść, jak i sposób 
przyrządzania i o nakrycie.

Oprócz tych materialnych względów wchodzą w rachu­
bę względy społeczno-moralne. Szczególnie u nas na Zacho­
dzie, gdzie hotele są w ręku chrześcijan w przeciwieństwie 
do zażydzonych kresów, Małopolski i Kongresówki, — hote­
larstwo ma wielką misję do spełnienia. Wiadomo ogólnie, że 
niemoralność, której jest za ciasno w domu, szuka sobie ujścia 
w lokalach publicznych, między innemi także i w hotelach. 
Tu właściciele hoteli mają bardzo odpowiedzialne zadanie, 
aby przez zaniedbanie swych obowiązków i praw gospodarzy 

(Ciąg dalszy na str. 420.)
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Ku Nauce i Roirywce
Stały bezpłatny dodatek ilustrowany ..Domu Gościnnego”.

>udowa chłodni
a eksport naszych produktów spożywczych

Chłodnie jako podstawowy czynnik eksportu, — Straty eksporterów z powodu braku urządzeń konser­
wacyjnych. — Chłodnie portowe i chłodnie śródlądowe. — Konieczność posiadania własnych okrętów- 
ehtodiłi. — Szkodliwość pośrednictwa niemieckiego. — Paradoksy gospodarcze. — Budowa chłGdni w 

Gdyni i Gdańsku.
W dziedzinie eksportu artykułów spożywczych 

zwłaszcza jaj, masła, rmęsa i przetworów, z każdym ro­
kiem poważnie postępujemy naprzód. Ilustruje +o 
najlepiej poniższa tabelka, na której uwidocznione s\ 
poszczególne pozycje w centnarach:

1924 1925 1926 1927

Mięso świeże, solone, mrożone 78.040 347.929 338 766 268.725
Przetwory mięsne 693 2.071 7.262 10.190
Drób, zwierzyna, ptactwo dzi­

kie bite 2.053 9.170 13.340 14.072
Nabiał 3.965 18.661 97.117 96.126
Jaja 104.215 270.709 585.657 655.604

Widzimy więc, iż podczas gdy jeszcze w r. 1924 
eksportowaliśmy razem wzią vszy niespełna 200 tys. 
centnarów, dziś eksport nasz przekroczył w omawia­
nym dziale liczbę 1 mtijona centn. Tak znaczny roz­
wój wywozu produktów spożywczych, które .4..mówią 
kategorję wybitnie łatwopsujących się towarów, sta­
wia kwestję rozbudowy naszego chłodnictwa na jed- 
nem z pierwszych miejsc wśród zagadnień inwesty- 
cyj gospodarczych.

Trzeba bowiem zdać sobie sprawę z tego, że mimo 
znacznego postępu, eksport produktów rolnych z Pol­
ski bynajmniej nie osiągnął jeszcze swego należytego 
napięcia, a co najważniejsze — eksport ten właśnie z 
braku posiadania urządzeń chłodniczych śródlądo­
wych i nadmorskich nie przedstawia się dość rento­
wnie.

Dotychczas brak chłodni eksportowych w Gdyni j 
i w Gdańsku, tudzież własnej flotyli okrętów - chło­
dni, tamował w znacznym stopniu rozwój naszego ek­
sportu jaj, masła, mięsa i t. d. drogą morską, zmusza­
jąc eksporterów albo do korzystania z bardziej ko- I 
sztownej drogi lądowej i niedogodnego transytu przez 
Niemcy, albo do ponoszenia ryzyka ewtl, straty całych 
transportów z powodu niemożności ani terminowego 
ich wyekspediowania, skutkiem braku tonażu okręto­
we - chłodniczego, ani dłuższego przechowania w por­
tach z powodu nieposiadania portowych urządzeń 
chłodniczych. To też działo się często, że całe trans­
porty jaj, masła lub bekonów ulegały nadpsuciu, ek­
sporterzy zaś tracić musieli na tern znaczne sumy.

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa ze wzglę­
du na szykany ze strony obcych towarzystw okręto­
wych, które w interesie własnych krajów opóźniały 
przyjęcie frachtów polskich przez będące w ich po­
siadaniu okręty - chłodnie, co tern łatwiej dało się 

uskuteczniać, iż okręty te przychodzą do Gdańska lub 
Gdyni już zazwyczaj przeładowane towarem z innych 
portów bałtyckich — Rygi, Tallina i inn. A trzeba 
przytem wziąć pod uwagę, że przy eksporcie omawia­
nych artykułów zależy nam przedewszystkiem na tych 
rynkach, dokąd transport drogą wodną jest najdogo­
dniejszy, a więc: na rynku angielskim, francuskim i 
belgijskim. Koniec — końcem wynikiem takiego sta­
nu rzeczy jest fakt, że popadamy w zawisłość od ob­
cych pośredników, przeważnie niemieckich, którzy ek­
sportując nasz towar bądź to transytem lądowym, 
bądź via Szczecin lub Hamburg ciągną z naszego ek­
sportu wielkie zyski, pozostawiając nam okruchy. Nie 
dość na tem jednak: stało się już utartą regułą, że to­
war, przychodzący z Polski do Niemiec, jak naprz. ja­
ja, podawany jest segregacji, poczem lepsza część wy­
syłana jest dalej do właściwego odbiorcy t. j. Anglji 
pod marką niemiecką, gorsza zaś — pod polską. Jaką 
renomę stwarza nam to na rynku angielskim — nie 
potrzebujemy mówić...

Drugą poważną bolączką w dziedzinie naszej go­
spodarki spożywczej, tym razem dotyczącą zarówno 
eksportu, jak i obrotu wewnętrznego, jest brak więk­
szych chłodni śródlądowych rozmieszczonych w głó­
wnych centrach handlu spożywczego wewnątrz kraju. 
Ani w stolicy, ani w pozostałych większych miastach 
nie mamy stosownych urządzeń chłodniczych, któreby 
pozwoliły nam na magazynowanie i przechowywanie 
większych partyj łatwopsujących się towarów, zgro­
madzonych w okresie zwiększonej t. zw. sezonowej po­
daży. W Niemczech lymczasem niemal w każdem 
większem mieście są chłodnie, czy to samorządowe, czy 
też prywatne, przeznaczone dla konserwacji zarów­
no artykułów spożywczych produkcji własnej, jak i 
sprowadzonych z zagranicy. Zachodzą tedy rzeczy 
wprost paradoksalne: polskie jaja naprzykład, wywie­
zione z Polski w okresie obfitej podaży, są magazy­
nowane w Niemczech, a później, gdy skutkiem pory 
niesezonowej zaznacza się brak ich na rynku, też sa­
me jaja reeksportuje się do Polski, oczywiście po zna­
cznie wyższych cenach!

Przykładów takich i temu podobnych mamy obfi­
tość. Nie dziw też, że czynniki urzędowe zwracają 
na sprawę rozbudowy własnego chłodnictwa coraz to 
większą uwagę. Na razie jako sukces zanotować mo­
żemy zaprowadzenie regularnej komunikacji chłodni­
czej na głównych naszych szlakach kolejowych za 
pomocą wagonów - lodowni. Dalej realizuje się rów­
nież budowa chłodni eksportowej w porcie gdyńskim. 
Budowa tej ostatniej została wedle ostatnich donie­
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sień powierzona firmie belgijskiej „Lebrun", ma być 
jednak w miarę możności wykonana z materjałów kra­
jowych i przy pomocy krajowych sił robotniczych. 
Chłodnia stanie o 19 metrów od wybrzeża, przy ba­
senie im. Marszałka Piłsudskiego. Będzie to gmach 
5-cio piętrowy, zaopatrzony w studnie artezyjskie i 
połączony bocznicami z dworcem kolejowym. Ma­
gazyny chłodni obliczone są na przechowywanie 10 500 
ton jaj oraz 750 ton innych produktów, jak mięso, 
drób i masło. Ogólny koszt budowy chłodni, pokry­
wany z funduszów Banku Rolnego, wynosić będzie 
7 400 000 zł.

Nadmienić należy, że i Gdańsk nie chcąc dać się 
ubiec konkurentce swej — Gdyni, rozpoczął również 
budowę chłodni portowej znacznych rozmiarów. Spo­
dziewać się więc należy, że z chwilą ukończenia bu­
dowy obu tych chłodni, problem magazynowania 
przeznaczonych na eksport artykułów spożywczych w 
naszych portach będzie na razie rozwiązany. Na ta­
pecie znajduje się tedy jeszcze budowa chłodni śród­
lądowych w większych miastach polskich i budowa 
skromnej chociażby flotyli okrętów - chłodni.

J. Budziński.

Pałac czy fabryka zdrowia ?
Nowe czasy i nowe warunki życia. — Medycyna dla wszystkich i 

mem Taylora! — Kino Róntgenowskie. — Pod ziemia sztuczne
dla każdego. — Dentystyka syste- 
słońce i plaża!

Jak niedawne jeszcze zdają się nam być te cza­
sy, kiedy to lekarz był jedynie przywilejem klas po­
siadających, kiedy ranę „dezynfekowano", przykła­
dając do niej ziemię, kiedy zęby wyrywano prymi- 
tywnemi obcęgami, kiedy cały szereg chorób uważano 
za „nieuleczalne". Niedawna przeszłość, zdawałoby 
się, a jednak jakżeż inaczej przedstawia się sytuacja 
pod tym względem dzisiaj. Ale choć wiemy, że czasy 
te już na zawsze minęły, choć tyle już dziś słyszymy 
na temat rozwoju nauk lekarskich, choć nikt już dzi­
siaj nie zwraca się do lekarza tylko w Obliczu grożącej 
katastrofy, lecz stara się zawczasu rozwojowi choroby 
przeciwdziałać, choć wszystko to zdaje się być dla 
każdego z nas rzeczą ogólnie znaną, mało kto uświa­
damia sobie, jakiemi siedmiomilowemi krokami kroczy 
naprzód rozwój medycyny w latach ostatnich, szcze­
gólnie w latach powojennych. Mało kto wie, jak zgod­
nie współpracuje nowoczesna medycyna z techniką, 
jak szybko rozszerza ona swą sferę działania wśród 
ludzi, potrzebujących jej pomocy.

„Medycyna dla wszystkich" — słowa te nie są już 
dzisiaj pustym frazesem, wiele mówiącem, ale mało 
znaczącem hasłem, dziś są one najtrafniejszą cha­
rakterystyką istotnego stanu rzeczy, wiernem odda­
niem rzeczywistości.

Państwa kulturalne Europy pokryte są dzisiaj gę­
stą siecią kas chorych i leczniczych instytucyj ubez­
pieczeniowych. Nieznaczne stawki miesięczne pozwa­
lają członkom tych instytucyj korzystać ze wszyst­
kich dobrodziejstw nowoczesnej medycyny. Nie wszę­
dzie jednak organizacja instytucyj tych osiągnęła naj­
wyższy punkt swego rozwoju, nie wszędzie stoją ka­
sy chorych i pokrewne im zakłady na wysokości za­
dania. Dlatego też czemś całkiem nowem, — nawet 
w naszym wieku techniki zdrowotnej, — czemś nie- 
bywałem i niedoścignionem zdaje się być wspaniały 
nowy gmach Praskiej Okręgowej Kasy Chorych, któ­
ry właśnie w tych dniach w związku z Obchodem dzie­
sięciolecia republiki czeskosłowackiej oddany został 
w sposób uroczysty do użytku społeczeństwa czesko- 
słowackiego.

Jest to prawdziwy „pałac zdrowia". Nie, powie­
dzielibyśmy raczej jeszcze „fabryka zdrowia". Pałac 
pod względem swego wyglądu zewnętrznego, — fabry­
ka pod względem wewnętrznego urządzenia i pod 
względem pracy, jaka będzie tam wykonywana w 
dziedzinie ratowania zdrowia setek tysięcy ludzi.

Praca ta jest racjonalizowana, standardyzowa- 
na, zawczasu przewidziana i odpowiednio rozdzielo­
na, dzięki czemu okazywanie pomocy lekarskiej ol­
brzymim rzeszom chorych znacznie jest łatwiejsze, 
niż w starych instytucjach tego rodzaju.

„Fabrykę zdrowia", zajmującą cały blok na wy­
brzeżu Piotra w Pradze, zwiedzili w tych dniach liczni 
przedstawiciele prasy krajowej i zagranicznej. Rolę 
przewodników wzięły przytem na siebie osoby, które 
w realizacji planu budowy potężnej tej instytucji ode­
grały rolę dominującą, a więc przedewszystkiem pre­
zes Okręgowej Kasy Chorych w Pradze, dr. Najman 
i naczelny dyrektor instytucji, senator Jarosz. Przed­
stawili oni zwiedzającym w krótkich słowach znako­
mity rozwój organizacji, która w miarę wzrostu ini­
cjatywy społecznej i w miarę rozwoju socjalnego na­
rodu, zyskiwała stale na znaczeniu i w krótkim sto­
sunkowo czasie, bo zaledwie w 30 lat po założeniu, 
była w stanie, wybudować kosztem 35 miljonów ko­
ron czeskosłowackich (ponad 1 000 000 dolarów) 
wspaniały gmach, będący wzorem nowoczesnej techni­
ki lekarskiej, a mieszczący w sobie obok rozległych 
amibulatorjów i lecznicy dla obłożnie chorych, wspa­
niałe sale operacyjne, biura administracyjne, nowo­
czesne kąpiele, oddziały dla chorób infekcyjnych, 
pralnie, restaurację itd., przyczem rozmieszczenie po­
szczególnych zakładów jest w ten sposób zarządzone, 
że są one od siebie znakomicie izolowane, czyniąc za­
dość wszelkim wymaganiom nowoczesnej higjeny.
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Chcąc przejść tylko przez wszystkie oddziały tej 
nowej praskiej ,,Fabryki zdrowia”, trzeba na to po­
święcić conajmniej trzy godziny. Nie wolno przytem 
nigdzie zatrzymywać się, gdyż w przeciwnym razie 
zwiedzanie trwałoby daleko dłużej.

Ale już przy takiem powierzchownem zwiedzaniu 
utrwalają się w naszej pamięci najrozmaitsze obrazy, 
pozostawiające na zawsze wspomnienia, związane z 
oryginalnemi urządzeniami tej potężnej instytucji spo­
łecznej.

System Taylora w dentystycel... Cóż to za dzi­
woląg? — spyta z pewnością zaintrygowany czytelnik. 
W „Fabryce zdrowia” tayloryzacja przeprowadzo­
na została bardzo skrupulatnie, dając znakomite re­
zultaty. Pod kierownictwem naczelnego lekarza pra­
cuje tu 23 dentystów, przyczem zazwyczaj jeden pa­
cjent przechodzi przez ręce 3—4 lekarzy. Najpierw 
więc lekarz dj agnostyk ogląda chory ząb, następnie 
rentgenolog fotografuje jamę ustną, a na podstawie 
dokonanego zdjęcia chory oddany zostanie bądź to 
w ręce dentysty - lekarza, bądź też chirurga.

Daleko idąca specjalizacja pomocy lekarskiej 
przeprowadzona jest również w innych oddziałach. 
Znakomicie urządzony jest oddział położniczy z 80 
łóżkami i licznemi salami operacyjnemi. W cały sze­
reg najnowszych wymogów techniki lekarskiej zaopa­
trzony jest oddział chirurgiczny, podobnie, jak oddział 
dla chorób gardła, nosa i krtani. Ale prawdziwą du­
mą „Domu zdrowia" jest wspaniały gabinet rentge­
nologiczny, gdzie zdjęcia rentgenowskie dokonywa- 1 
ne są metodą kinematograficzną. Dwanaście kolej­
nych obrazków na filmie umożliwia utrwalenie dyna­
miki wewnętrznych organów człowieka.

Zupełnie izolowane są w „Domu Zdrowia” od­
działy dla chorób piersiowych i wenerycznych. Od­
działy te znajdują się w specjalnym budynku i źyją 
swem własnem, od innych oddziałów niezależnem ży­
ciem. Wejścia do obu tych izolowanych oddziałów 
prowadzą wprost z ulicy, a wewnątrz potężne ścia­
ny żelazo - betonowe tworzą jak gdyby mocne mury 
.graniczne, hermetycznie odgradzające dostęp do in­
nych oddziałów.

Znaczenie czystości w życiu człowieka jest nie­
zaprzeczalne. Dlatego też dyrekcja praskiego „Domu 

Zdrowia” problemowi temu specjalną poświęca uwa­
gę. Wszystkie ściany, drzwi i okna wymalowane są 
biało , sprzątanie odbywa się mechanicznie, mecha­
nicznie odbywa się pranie bielizny, łazienki robią wra­
żenie wspaniałych salonów. A pod poziomem ulicy, 
pod poziomem rzeki Wełtawy, na której wybrzeżu 
znajduje się „Fabryka Zdrowia”, urządzono tu 
prawdziwe „kąpiele morskie”. Długi i szeroki basea 
ciągnie się wzdłuż całego objektu, po obu jego stro­
nach znajduje się sztuczna plaża, z jednej strony wi­
dzimy restaurację, gdzie w kostjumach kąpielowych 
spożywać można obiady i kolacje. Wieczorami odby­
wają się ćwiczenia pływackie rozmaitych praskich 
związków sportowych.

Podobnie, jak urządzenia lekarskie, stoją tu na 
wysokości zadania również wszelkie urządzenia tech­
niczne. „Fabryka zdrowia” fna własną pocztę pneu­
matyczną, własną automatyczną stację telefoniczną, 
szereg specjalnie do przewożenia chorych stosowa­
nych wyciągów, potężne gabinety ze „sztucznem 
słońcem”. Oddział maszynowy „Fabryki zdrowia” 
wykonany jest tak wzorowo, źe technicy i inżyniero­
wie z całego państwa przyjeżdżają tu, by na własne 
oczy obejrzeć ten „cud” nowoczesnej techniki mecha­
nizacji.

Twórcy praskiej „Fabryki zdrowia" mogą być 
dumni ze swego dzieła, przynoszącego tyle dobra 
szerokim warstwom cierpiących...
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W TRAMWAJU.
Matka do pięcioletniego Jasia: Jasiu, gdzie po­

działeś łupiny z pomarańczy?
Jasio: Nie bój się mateczko. Wsadziłem je do 

kieszeni panu, który w tej chwili wysiadł z tramwaju.
* * *

WSPÓLNY RACHUNEK.
— Ja posiadam wraz z mężem wspólne konto ban­

kowe...
— Zdaje się, że jest to bardzo niewygodne.
— Przeciwnie! Mąż mój ustawicznie wpłaca pie­

niądze, a ja pieniądze z banku wyjmuję...

Konserwy pomidorowe
Krajowy towar wypiera włoski. — Standaryzacja konserw pomidorowych.

Przed wojną światową zapotrzebowanie rynku na 
terenie b. Kongresówki na pomidory w konserwach 
było zaspakajane w minimalnym stopniu jedynie przez 
firmę J. Werner, Cyrański i S-ka, Sp. Akc., olbrzymią 
większość zaś sprowadzano z Rosji. W latach osta­
tnich krajowy przemysł przetworów owocowych i wa­
rzywnych zaczął się bardzo rozwijać i w ten sposób 
zapotrzebowanie rynku wewnętrznego na pomidory w 
konserwach w coraz większym stopniu pokrywała 
produkcja rodzima.

Zeszłoroczny zbiór pomidorów był bardzo obfity 
i fabryki konserw przerobiły dużo towaru na konser­
wy. Czynnikiem, wpływającym na ceny zeszłoroczne, 
był prócz dużej podaży surowca krajowego fakt ko­
rzystnego sprowadzania przez fabrykantów naszych 
półfabrykatu pomidorowego w beczkach z Włoch. To­
war włoski następnie był pakowany u nas w puszki.'

Początek sezonu w r. b. okazał się dla producen­
tów konserw mniej pomyślny w stosunku do roku ze­
szłego. Surowiec pomidorowy kalkulował się na po­
czątku tegorocznego sezonu (obecnie jest okres półse- 
zonu) o 50 proc, drożej w porównaniu do cen z kam- 
panji przetwórczej ubiegłej co naturalnie spowodo- 
waćby musiało podrożenie konserw pomidorowych o 
20 proc. Nadspodziewane ciepło, jakie zapanowało 
w końcu zeszłego i na początku bieżącego miesiąca, 
zmieniło horoskopy ogólnych zbiorów pomidorów. O 
ile pogoda pomyślna utrzyma się nadal, oczekiwać na­
leży wydatnej zniżki cen surowca, który według otrzy­
manych ostatnio miarodajnych wiadomości, spadł w 
tych dniach o 25 proc.

Wobec tego, iż producenci konserw pomidoro­
wych starają się zwykle wcześniej zaopatrzyć w su­
rowiec, dużo towaru zostało kupione przez nich p® 
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cenach na początku sezonu. I tak naprz. jedna z więk­
szych fabryk konserw warzywnych i owocowych w 
Warszawie nabyła już partję 100 000 klg. pomidorów, 
płacąc po 40 gr za kilo w hurcie, gdy obecnie cena ta 
spada już do 30—35 gr. Naturalnem jest, iż fabrykan­
ci, którzy zakupili surowiec wcześniej, będą musieli 
dostosować cenę konserw do cen tych producentów, 
którzy zakupili surowiec taniej i w ten sposób zyski 
pierwszych na pomidorach będą znacznie ograniczone. 
Towaru na rynku jest obecnie bardzo dużo, tak, iż fa­
bryki konserw będą mogły całkowicie zaspokoić za­
potrzebowania odbiorców z surowca krajowego.

W latach ubiegłych wobec zbyt małej rozbudowy 
rodzimego przemysłu konserw w stosunku do potrzeb 
odbiorców fabryki z braku surowca krajowego (pomi­
dorowego) zakupywały półsurowiec włoski w becz­
kach. Ponieważ zaś w r. b. fabryki są odpowiednio 
przygotowane do przetworzenia w odpowiednim cza­
sie większej ilości pomidorów na konserwy, import 
zagraniczny t. zw. puree w beczkach stanie się zbęd­
nym. Następnie towar włoski w roku bież, (półfabry­
kat) kalkuluje się o 1 złoty na kg. drożej, jak w ub.

W latach ub. pomidory włoskie w konserwach 
opanowały nasz rynek całkowicie, a przyczynili się do 
tego głównie sami producenci, którzy często dawali 

towar odbiorcy w stanie bardzo mało skondensowa­
nym, co musiało zrazić konsumentów do przetworów 
pomidorowych krajowych. I tak, gdy ogólnie przyję­
ta norma standardyzacyjna dla pomidorów w konser­
wach powinna wynosić 3,60 — t. j. z 3,60 kg. surowca 
otrzymuje się 1 kg. konserwy pomidorowej, to niesu­
mienni nasi fabrykanci produkowali w latach ub. towar 
w stosunku 1:2,5, co naturalnie odbijało się bardzo na 
jakości i przyczyniło się do opanowania rynku przez 
wyżej wzmiankowany unormalizowany towar włosku 
Od roku ub. nastąpiła poprawa fabrykacji pomido­
rów w konserwach u nas, skutkiem czego niesumienni 
producenci zmuszeni byli zwinąć swe warsztaty pracy.

Związek fabryk przetworów owocowych i warzy­
wnych stara się o wprowadzenie i u nas, podobnie jak 
zagranicą, sprawy standardyzacji konserw pomidoro­
wych na poziomie 3,60 kg. surowca na 1 kg. konserw, 
co powinno przyczynić się do odzyskania rynku kra- 4 
j owego.

Obecnie ceny hurtowe konserw pomidorowych 
przedstawiają się następująco: puree franco War­
szawa w puszkach: 5 kg. — 16 złotych, 2 kg. — 6,50 
zł, 1 kg. — 3,50 zł, % kg. — 2 zł, ' j kg. — 1,10 zł, 
7io kg. — 0,60 zł.

N. Nowicki.

Niezwykła
Berlin ma nową sensację! Słynne zakłady gastro­

nomiczne Kempińskiego wzniosły kosztem 10-ciu mi­
lj onów marek olbrzymi kilkupiętrowy gmach, tak zwa­
ny ,.Kempiński - Betrieb". Każde piętro olbrzymie­
go gmachu podzielono na szereg sal restauracyjnych, 
z których każda urządzona jest w innym z innego ką­
ta świata pochodzącym stylu. Obok więc zupełnie no­
wocześnie urządzonego dancingu mamy w „Kempiń­
ski - Betrieb" salę hiszpańską, węgierską, austrjacką, 
bawarską, reńską, arabską, typowy bar a la Wild- 
West itp., gdzie podaje się potrawy i napoje odpowia­
dające otoczeniu. Jedną z najoryginalniejszych sal, 
to „restauracja nadreńska", gdzie przed oczyma zdu­
mionych gości rozciąga się wspaniała panorama Re­
nu. Z niezwykłem tem urządzeniem zapoznaje nas 
„Wielkopolska Ilustracja", przynosząc w najnowszym, 
drugim numerze szereg fotografij z tej „międzynarodo­
wej" restauracji oraz ciekawy jej opis.

Na tem nie kończą się jednak ciekawe rzeczy, za­
warte w ostatnim numerze „Wielkopolskiej Ilustracji" 
Wśród 24 stron, graficznie pięknie wykonanych, 
przewija się moc aktualnych zdjęć i interesu­
jących artykułów. Każda strona jest pełnowar­
tościowa, każda zaciekawi czytelnika: czy to o-

jadłodajnia
pis i fotografję z podróży O. R. P. „Wilją" do Rygi, 
czy zdjęcia z pracy poczty lotniczej w Ameryce, — 
lub pouczający artykuł pod tyc.' „Miłość macierzyń­
ska wśród pająków", odcinek powieściowy, p rży te 
czny dział kobiecy, opowiadanie dla młodzieży, roz­
rywki umysłowe, czy wreszcie kącik humoru.

Specjalnie szeroko uwzględnione są aktualności 
dni ostatnich. Pełno ich w drugim numerze „Wielko­
polskiej Ilustracji". Już na pierwszej stronie napoty­
kamy uroczą parę artystów, Marję Malicką i Zbyszka 
Sawana, odtwarzających główne role w nowym filmie 
polskim „Dzikuska". Dalej znajdujemy zdjęcia z pro­
cesu marjawitów w Płocku, fotografję „bohaterów" 
skandalu w berlińskiem radjo, model gmachu woje­
wództwa w Toruniu, zdjęcia Międzynarodowego Kon­
gresu Katolickiego w Warszawie, fotografję najpięk­
niejszej Czeszki, zdjęcia z ostatnich wydarzeń sporto­
wych w Polsce, fotografję 14-letniego Frania Dąbrow­
skiego, — fenomenu w grze na skrzypcach, którym za­
opiekował się p. Prezydent Rzeczypospolitej, — oraz 
wiele innych.

Jak widzimy, drugi numer „Wielkopolskiej Ilu­
stracji" obfituje w treść wszelkiego rodzaju, tak, źe 
wydanie na niego 45 groszy opłaca się wielokrotnie.

Precz z kelnerkami!
Takie hasło zabrzmiało w parlamencie angielskim.

Eksperyment dopuszczenia kobiet do pracy w cha­
rakterze kelnerek w lokalach wyszynkowych dał w An- 
glji naogół ujemne wyniki, kolidujące z solidną an­
gielską moralnością. To też ostatnio w parlamencie 
angielskim postawiono wniosek, domagający się znie­
sienia żeńskiej obsługi w lokalach wyszynkowych. 
Wnioskodawcy przytaczają cały szereg poważnych 
argumentów i żądają nie natychmiastowego i całkowi­
tego zniesienia obsługi żeńskiej, có doprowadziłoby do 
j»ozbawienia pracy wielkiej liczby kobiet, lecz stopnio­

wego ograniczania napływu do pracy w charakterze 
kelnerek.

Wniosek projektuje wprowadzenie od roku 1928 
zakazu przyjmowania kobiet i dziewcząt do obsługi w 
lokalach, zajmujących się wyszynkiem win, wódek i 
piwa. Właścicielom tych lokali nie wolno będzie 
przyjmować kelnerek, na miejsce tych, które ustąpią.

Zawód ten będą mogły wykonywać tylko wyjąt­
kowo żony i córki właścicieli lokali najmniejszych, nie 
posiadających wynajętej obsługi.





nie stali się współwinnymi szerzeniu się zepsucia. Dotyczy 
to w równej mierze pijaństwa jak i karciarstwa i uprawiania 
t. zw. wolnej miłości. Hotelarz wielkopolski i pomorski powi­
nien w tym względzie zawsze postępować według swego 
sumienia, jako prawy chrześcijanin i obywatel.

W parze z opieką nad moralnością powinna iść dbałość 
o to. aby lokale hotelowe nie stały się siedliskiem dążeń wy­
wrotowych. W tej sprawie powinna członków nowej sekcji 
jak i wogóle całego Związku obowiązywać bezwzględna so­
lidarność. W roku ubiegłym Zarząd Związku uchwalił już z 
inicjatywy śp. prezesa Bawarskiego, aby członkowie nie od­
dawali swych sal i pokoi na zebrania wywrotowcom, tj. pe- 
pesowcom i komunistom. Uchwala ta powinna być dla nas na 
zawsze miarodajną i nie powinniśmy jej nigdy obchodzić, na­
wet wtedy, gdy nam się wydaje, że ponosimy przez to dotkli­
we straty.

Jak widzimy, znaczenie społeczne hotelarstwa jest bardzo 
wielkie. Od nas tylko zależy, czy zdołamy sprostać zadaniu, 
jakie na nas włożyło społeczeństwo. Przy usilnej pracy i su­
mienności można przełamać wszystkie trudności. Nie trzeba 
nigdy upadać na duchu i w tej myśli zachęcam Panów do 
zdwojenia swych wysiłków w mającej powstać nowej orga­
nizacji.

Pan marszałek Antoniewicz składa podziękę za tak treś­
ciwy i rzeczowy referat.

Przy tej sposobności zaznacza, że widocznie większość 
wielkich hotelistów nie chciała wziąć udziału .w obradach 
Zjazdu może dlatego, że zwołanie Zjazdu nastąpiło przez Zwią­
zek Restauratorów. Mniemanie takie byłoby niewłaściwe, al­
bowiem zorganizowanie Związku hotelistów miałoby swoją 
odrębną autonomię. W Niemczech jest jeden ogólny Związek, 
tego samego rodzaju co Związek Restauratorów w Pozna­
niu, dzielący się na sekcje autonomiczne, jak: hotelistów, re­
stauratorów, kawiarzy, właścicieli cukierń itp. Ponieważ 
Związek Restauratorów już w swoim łfcnie posiada bardzo 
wielu członków właścicieli hoteli, przeto chcąc iść z bezinte­
resowną pomocą, na usilne nalegania wielu już członków 
właścicieli hoteli jakoteż i nieczlonków zainicjował Zjazd ho­
telistów. któryby zorganizował własny samorząd. Poznań, re­
habilituje się w tym względzie, albowiem widzimy reprezen­
tantów bardzo poważnych hoteli, jak: Monopol, Continental, 
Britania oraz kilku mniejszych hoteli. Prowincja naogól sła­
bo dopisała, ale jak widzimy z nadeszlych korespondencyj w 
przyszłości weźmie poważny udział.

e) Pan Palejowski wygłosił następnie referat następującej 
treści:

Dnia 3 września r. b. Minister Skarbu wystosował do Pre­
zydenta m. Warszawy memoriał, w którym zaznacza między 
innemi, że ujemny bilans handlowy, którego saldo za rok 1927 
wyniosło zl 377.232.000, a w ciągu pierwszych 7 miesięcy r. b. 
zł 649.403 000 może mimo dopływu kapitałów zagranicznych, 
decydować o biernym charakterze bilansu płatniczego Polski. 
W roku b. w związku z obniżeniem opłat za paszporty za­
graniczne, dał się zauważyć wzrost ujemnej dla bilansu płat­
niczego dodatkowej pozycji wyjazdu obywateli polskich. 
Wspomniane saldo da się poprawić jedynie drogą stopniowego 
zwiększenia naszego wywozu zagranicę, co wymaga dłuższego 
okresu czasu. Wobec tego, ze wszech miar wskaz. jest zrów-
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poważenie biernej pozycji wyjazdów zagranicznych przez 
odpowiednio wysoką pozycję czynną przyjazdów z zagranicy 
do Polski.

Pod tym względem kraj nasz nie powinien ustępować 
innym krajom w Europie środkowej ze względu na swe za­
lety terenowe. Nadto szereg miast n'e w mniejszym stopniu 
przyciągnąć może liczne rzesze turystów. Na różnorodność 
miejscowości w Polsce, godnych zwiedzenia zwracał m. in. 
uwagę doradca finansowy rządu polskiego p. Devey, w roz­
mowach prywatnych, wyrażając opinję, że kraj nasz posiada 
wszelkie możliwości przyciągania turystów zagranicznych.

W r. 1929 w związku z Powszechną Wystawą Krajową 
w Poznaniu przybędą do Polski liczne wycieczki cudzoziem­
ców, z czego należy skorzystać w celu zainteresowania za­
granicznych gości Polską.

Wobec tego Minister Skarbu zwrócił się do Prezydenta 
miasta Warszawy z wnioskami, dotyczącemi stworzenia wa­
runków, sprzyjających przyszłemu rozwojowi turystyki, któ­
rych realizacja wchodzi w zakres kompetencji władz miejskich.

Dla dobra ogółu nie ulega żadnej wątpliwości, że jednym 
z kardynalnych warunków sprzyjających rozwojowi turystyki 
jest i będzie zniesienie podatku hotelowego począwszy od 
1 stycznia 1929 roku.

Wymaga tego przedewszystkiem: opinja cudzoziemców 
przybywających do Polski o szkodliwości tego podatku na 
rzecz zagranicznych przyjezdnych. Przykładowo komunikuję, 
że redaktor „Journalu" w Paryżu p. Andre Theriye po po­
wrocie z Polski pisał w swym dzienniku:

„Gdy się przepędza dzień w Krakowie np. Magistrat na­
kłada podatek od 10—15 franków, bierze 6 franków za wizo­
wanie paszportu i znowu 6 franków za każdym razem, gdy 
odbędzie się przejażdżkę za miasto. Większość miast opodat­
kowuje też cudzoziemca w wysokości 15—25% rachunku ho­
telowego. Należy życzyć sobie usunięcia tych dokuczliwych 
opłat. Liberalizm przynosi więcej, aniżeli protekcjonalizm, o 
ile chodzi O' cudzoziemców."

Właściciele hoteli zgodnie twierdzą, że już niejednokrotnie 
mieli do czynienia z faktami, że cudzoziemcy nie wierzyli, żeby 
podatek hotelowy obowiązywał aż 20%, wymagali Okazania 
statutu a nawet właśnie przez ten podatek skracali pobyt w 
kraju.

Również podatek hotelowy sprawia, że liczni przyjezdni 
starają się załatwiać swe interesy w mieście za dnia i nie no­
cują. przyczem, zwłaszcza podróżujący, starają się nocować 
w innych miastach, które nie pobierają tego podatku, względnie 
pobierają niższy lub zamieszkują w pensjonatach, gdzie nie 
plącą podatku hotelowego'.

Zbliżający się napływ cudzoziemców a w szczególności 
Polonji amerykańskiej na Powszechną Wystawę Krajową w 
Poznaniu wywołać powinien u czynników miejskich tenden­
cję, aby nakłonić cudzoziemców, Polaków amerykańskich i ro­
daków z innych dzielnic, by po długiej podróży nie ograniczyli 
się jedynie do zwiedzeniia wystawy i miasta Poznania, ale by 
też, korzystając z pobytu w Wielkoipolsce, zwiedzili i inne 
miasta.

Dłuższy ten ich pobyt będzie w znacznej mierze zależał 
od tego, czy podatek hotelowy będzie zniesiony.

Ruch przyjezdnych w Bydgoszczy np.' jest znacznie niższy 
od innych analogicznych miast w Polsce i w dodatku ulega 
znacznym wahaniom.

Przyjezdnych bawiło w hotelach bydgoskich:
1925 — 16.582
1926 — 13.441
1927 — 18.458

z czego w roku 1925 z Polski 11.501, z Gdańska 771, Niemiec 
3.445, innych państw 865; w roku 1926 z Polski 7.843, z Gdań­
ska 617, z Niemiec 4.416, z innych państw 565; w roku 1927 
z Polski 11.934, z Gdańska 532, z Niemiec 5.117, z innych 
państw 2.259.

Uderza spadek przedewszystkiem podróżnych z Gdańska, 
którzy podróżując po Polsce nocują tam, gdzie podatek hote­
lowy jest niższy.

Podatek hotelowy obowiązywał również w Gdańsku. Zo­
stał on jednak zniesiony, ponieważ Senat przyszedł do prze­
konania, że odbija się to ujemnie na ruchu turystycznym i 
handiow. miasta. Z tych także względów został on zniesiony w 
Chełmnie. Chodzieży,, Tucholi, Więcborku i Kamieniu.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Bydgoszczy podjęła obec­
nie w szeregu miast swego okręgu kroki, aby znieść podatek 
hotelowy, oraz zwróciła się tak do województwa jak i do 
wielkopolskiej Izby Skarbowej, aby te przy zatwierdzeniu bu­
dżetów jniast właśnie, ze wględu na apęl Ministra Skarbu do 
Prezydenta m. Warszawy. wyżej, podąpy, konieczność popra­
wy' bilansu płatniczego Polski i w“żwiążku z koniecznością po- 
pierahitf turyśfyKi z ’ okazji wystany5 Poznaniu 'hlę ctzymly 
koipunom trudności z powodu zniesienia podatku hotelowego.
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Zwiększenie się obrotów w handlu, hotelach i restaura­
cjach w miarę popierania ruchu przyjezdnych nie ulega żadnej 
wątpliwości, co z natury rzeczy zwiększy dochody miast. 
Umożliwi to bez większych trudności skreślenie w budżecie 
na rok 1929-30 dochodu z podatku hotelowego, który jest i tak 
poważną pozycją dochodową, jeżeli się zważy, że przyniósł 
on w czasie od 1. 1. 1927 do 31. III. 1928 r. zl 72.768,27 a na 
okres czasu od 1. 4. 1928 do 31. 3. 1929 preliminowany jest na 
zl 50.000.

Z wyżej podanych argumentów należy starać się o znie­
sienie podatku hotelowego z dniem 1 stycznia 1929 r.

Następnie p. Palejowski odczytuje pismo wysiane przez 
Izbę Handlowo-Przemystową w Bydgoszczy do Magistratu w 
Inowrocławiu w sprawie zniesienia podatku hotelowego. (Od­
pis załączony do protokółu).

W dalszym ciągu stwierdza fakt, że w hotelach na prowin­
cji po największej części są brudy i nieporządki, które trzeba 
jaknajprędzej usunąć. Rząd powinien przyjść z pomocą w pod­
niesieniu poziomu hotelarstwa, albowiem hotel wytwarza o- 
pinję kraju. W Wiedniu 20%, które Magistrat pobierał na po­
datki hotelowe, na podstawie starań organizacji hotelarzy ma­
gistrat 20% obrócił na korzyść hotelarza, który również do- 
daje jeszcze 20% od siebie, a suma w ten sposób uzyskana 
idzie na dobro inwestycji hotelu. Następnie Związek hotelarzy 
w Wiedniu uzyskał od Państwa to, że hoteliści dostają poży­
czki państwowe na 6% rocznego procentu na inwestycje i ule­
pszenia.

Myśmy powinni się wzorować na tem i dlatego też stwo­
rzenie sekcji Związku Hotelistów uważa za konieczne, i ma tę 
pewność, że jeżeli dziś stworzymy sekcję, to znajdą się ludzie 
chętni do pracy.

Pan marszałek Antoniewicz dziękuje p. Palejowskiemu za 
referat tak wielkiej wagi. Nie może się tylko zgo­
dzić. ażeby Izby handlowe robiły coś dla hotelistów, jeżeli się 
ci sami nie zgłoszą ze swojemi sprawami, albowiem Izby han­
dlowe bez dania im materiału a tem samem i podstawy do sta­
rań nie mogą nic zdziałać. W Polsce hotelarstwo jest w uśpie­
niu i dlatego stoi na niskim poziomie i znacznie podupadło. 
Ody się stworzy sekcję Związku hotelistów. to powinni wła­
ściciele tak wielkich jak i małych hoteli doń należeć, tak, jak 
się to dzieje u restauratorów, gdzie 90% drobnych restaura­
torów jest podwaliną silnej organizacji.

Ad. 4. Pan Laurentowski wyjaśnia, że wszędzie zagranicą 
hotel i restauracja są silnie związane potrzebami, u nas tego 
niema i widzi się dotychczas s,iłną separację. 
Przyjezdny gość rozpoczyna od hotelu i restauracji i 
po porządku w nich ocenia kraj. Nasze hotele ' na 
prowincji nie są takie, jak być powinny, a to tylko z 
naszej winy, bo nie dbamy o porządek. Następnie za mało 
przywiązujemy wagi do personelu, który w wielkim proceilcie 
jest pod wszelką krytyka, co wymaga jak najszybszej zmiany 
i uregulowania ze związkami pracobiorców, z którymi należy 
przeprowadzić należyte pertraktacje. Co do podatków, nic 
nie zrobiliśmy. W Gdańsku był podatek hotelowy w wysokości 
40%, który na podstawie starań hotelistów został zniesiony.

Również brak szkół uzupełniających fachowych. Wszyst­
kie te niedomagania i braki mogą być szybko usunięte przez 
stworzenie, organizacji hotelarskiej, która tylko może coś osię- 
gnąć; za obecne stosunki nie wińmy rządu lecz samych siebie.

Pan Nowak prosi, by w dyskusji brać jaknajwiększy udział, albo­
wiem każda uwaga może być cenną dla przyszłej pracy. — Poruszo­
na przez p. Lauren-towskiego sprawa wyszkolenia kelnerów jest bar­
dzo waż.na, nasz Związek Restauratorów już niejednokrotnie ją poru­
szał i w dalszym ciągu będ-zie^Kię starał, by Związek Pomocników 
Gastronomicznych w Poznaniu spowodował przez swoje oddziały na 
prowincji, by nastąpiła poprawa w zachowaniu się tychże. Poznań 
podczas Powszechnej Wystawy Krajowej nie pomieści wszystkich 
przyjezdnych i. dziś już dyrekcja tejże myśli o hotelach na prowincji.

Pani Hiittnerowa ze Środy żali się na Zw. Pomocników Gastro­
nomicznych, że przesyła pomocników nieudolnych, źle ubra­
nych, a do tego nieraz mało uczciwych i zaznacza, że nie 
mamy źródła, skądby można otrzymać uczciwych pomocników.

Pan marszałek Antoniewicz wyjaśnia umowę, zawartą ze Związ­
kiem Pomocników Gastronomicznych i zaznacza, że w poruszonych 
sprawach energicznie się będzie starał o racjonalną poprawę.

Pani Hiittnerowa ze Środy stawia wniosek stworzenia szkół fa­
chowych kucharstwa dla kobiet.

Pan Nowak zwraca na jedno uwagę, że każdy kucharz w elewie 
widzi konkurenta i dlatego należyte phłktyćzne wyszkolenie kobiet 
elewelć będzie dość 'utrudnione, jednakowoż jest nadzieja', ż'e T na to 

• się zhajdzić rada,

Pan Laurentowski proponuje, by od elewki kucharskiej pobierać 
miesięcznie 40 zl. w postaci kaucji, która będzie zwrotna po ukoń­
czeniu nauki i zdaniu egzaminu. Kucharze są przeciwni przyjmowaniu 
alewek, u kelnerów jest inaczej, albowiem ci chcą mieć uczni i tego 
wcale nie możną im brać za złe. Jednakowoż w tych wypadkach trze­
ba dbać o to, by nie było nadużyć z uczniami.

Ad 5. Po otwarciu dyskusji przez p. marszałka Antoniewicza za­
brał głos p. Palejowski, który przedstawił, że do Ministerstwa Pra­
cy miał wpłynąć wniosek z Centrali Związku Pom. Gastr. w War­
szawie, ażeby służba hotelowa pobierała 20 proc, od rachunków hote­
lowych, jak również, by portierzy byli uznani za pracujących umy­
słowo i jako tacy podlegali rządowemu ubezpieczeniu emerytalnemu. 
Do tego dopuścić nie można, bo portjer nie pracuje umysłowo, nie 
załatwia żadnych spraw biurowych ani kasowych i jako taki, zali­
czony jest we wszystkich krajach kulturalnych do rzędu służby. W 
sprawie ogólnych prac proponuje, ażeby się połączyć z innemi dziel­
nicami Państwa.

Pan Laurentowski zwraca uwagę, że jest to materiał przyszłych 
prac Zarządu Związku Hoifelistów, któryby należało teraz utworzyć 
i jako sekcję przyłączyć do Związku Restauratorów, albowiem dużo 
już jest dziś hotelistów, należących do tegoż Związku Restauratorów, 
jak również dużo jest hotelistów, którzy zarazem są i restaurato­
rami. Jakikolwiek dziś nie byłoby to aktualne, to należałoby w przy­
szłości zgłosić swój akces i przyłączyć się do Związku Międzynaro­
dowego. Dziś proponuje stworzenie Zarządu z prezesem, któryby 
był z Poznania.

Pan marszałek Antoniewicz zaznacza, że dziś trzeba stworzyć 
fundament a dalsze projekty, jako gmach, pozostawić przyszłemu Za­
rządowi do rozpatrzenia i uchwalenia.

Pan Nowak popiera wywody powyższych mówców i przedsta­
wia wielkie korzyści ze stworzenia tak potrzebnej organizacji, do któ­
rej wszyscy bez kwestii będą należeli.

Pan Molski podnosi potrzebę unormowania kwestii procentów 
dla portierów. Jest za utworzeniem sekcji.

Pan Franek popiera wywody p. Molskiego.
Pan marszałek Antoniewicz, konstatując zgodność zapatrywań, 

daje pod glosowanie stworzenie Związku Hotelistów, który, autono­
micznie się rządząc, byłby sekcją Związku Restauratorów.

Uchwała. Jednogłośnie przez powstanie zebrani uchwalają stwo­
rzyć Związek Hotelistów, na warunkach podanych przez p. mar­
szałka Antoniewicza.

Ad 6. Po dłuższej dyskusji, w której zabierali glos pp. marszałek 
Antoniewicz, Laurentowski, Molski i Palejowski, wybrano, jedno­
głośnie przez aklamację Zarząd przy poszczególnem glosowaniu nad 
każdym członkiem. Prezes p. Szambelan Turno z Poznania, wice­
prezes p. Palejowski Józef z Bydgoszczy, sekretarz p. Szulc Stani­
sław z Poznania, zastępca sekretarza p. Nowak Bolesław z Gniezna, 
skarbnik p. Kosicki Józef z Poznania, ul. Poplińskich 9. Ławnicy: 
p. Laurentowski Kazimierz z Inowrocławia, p. Molski z Poznania, 
p. Hiittnerowa Teodozja ze Środy, p. Daleszyński Stanisław z Chełmna 
(Pomorze), p. Zajchel Stanisław z Leszna. Wszyscy wybór przyjęli 
z wyjątkiem p. Szambelana Turno, który jako nieobecny da odpo­
wiedź w najbliższych dniach.

Ad 7 i 8. Na przyszły Zjazd wybrano Poznań.
Ad 9. p. marszałek Antoniewicz, zamykając posiedzenie, zaznacza, 

że dziś stworzone zostało dzieło, które przez współpracę najinteli­
gentniejszych jednostek tak wysoko postawionego zawodu, wyda 
dodatni plon dla dobra ogółu. Najbliższe już posiedzenie Zarządu 
Związku właścicieli hoteli wykaże dobitnie, że już był najwyższy 
czas do zajęcia się sprawami i zagadnieniami źywołnemi, które wy­
magają jaknajszybszej realizacji. Cieszy się niezmiernie, że skład 
Zarządu daje rękojmię, że stworzona nowa organizacja, mając tak sil­
ną podwalinę, dokona niechybnie zamierzonych celów. Wybór pre­
zesa p. Szambelana Turno, przyjęty hucznemi oklaskami, daje naj­
lepszą gwarancję zespolenia jednoks właścicieli hoteli i można wierzyć 
silnie w to, co p. Nowak ipowiedKał, że wszyscy do tej organizacji 
przystąpią. Z tego, miejsca dziękuje wszystkim za tak intensywny 
współudział w obradach, a p. Gustowskiemu Arturowi, wydawcy fa- 
chowo-zawodowych czasopism, jako długoletniemu niestrudzonemu 
bojownikowi naszych spraw, składa serdeczne podziękowanie za 
przybycie, które wskazuje, że sprawami organizacyjnemi się żywo 
interesuje.

Pan Gustowski składa serdeczne życzenia nowopowstałej orga­
nizacji, której praca już w najbliższej przyszłości wyda jaknajlepsze 
plony. Zgłasza przytem akces do współpracy w imieniu „Kupca" 
i „Domu Gościnnego".

Na tem p. marszałek zamknął Zjazd o godzinie 3 min. 15 popo­
łudniu.

(—) Roman Antoniewicz, marszałek.' • • -» ,r--.
a* B « n •> „,Prowadzący protokół:

(—) Tadeusz Blachaczek, sekretarz Zjazdu.
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z Nadzwyczajnego Walnego
przynależnych do okręgu Izby Przemysłowo - Handlowej 
w Poznaniu, który się odbył dnia 15 listopada 1928 r. w Po­
znaniu w lokalu restauracji „Belweder", ul. Głogowska 42.

Cel zwołania, Zjazdu: wybór jednego radcy 
i zastępcy z grupy zrzeszenia,, t. j. wyborów pośrednich.

O godz. 11 min. 15 przed południem p. prezes Antonie­
wicz zagajł posiedzenie, a konstatując, że jeszcze niema 
dostatecznej ilości delegatów do powzięcia prawomocnych' 
uchwał, zarządził przerwę półgodzinną, zaznaczając, że 
po upływie tego czasu odbędą się obrady bez względu pa 
ilość przybyłych delegatów.

O godz. 11 min.- 45 przed południem p. prezes Antonie­
wicz otwierając oficjalnie Nadzwyczajny Walny Zja.zd De­
legatów Tow. Resta,uratorów przynależnych do okręgu, 
Izby przemysłowo-handlowej w Poznaniu, stwierdza na 
podstawie listy obecnych, że na. Zjazd przybyło 50 proc, 
zaproszonych delegatów. Delegaci przybyli z Grodziska, 
Buku, Jarocina,, Leszna, Zbąszynia, Obornik, Rogoźna, 
Ostrowa, Pleszewa,, Poznania, Swarzędza, Rawicza, Wol­
sztyna, Wrześni, ora,z ze Związku hurtowników wódek 
monopolowych w Poznaniu i Związku hurtowników piw 
w Poznaniu. Ostatnio wymienione dwa Związki są sekcja­
mi Związku Restaura,torów..

Na sekretarza Zjazdu powołano z urzędu gen. sekre­
tarza, Związku p. Blachaczka.

Następnie prezes przedstawił powód zwołania Zjazdu. 
Związek Towarzystw Kupieckich', któremu powierzono mi­
sję wyboru kandydatów na radców handlowych, zwrócił 
się. pismem z dnia 2. bm. Ldź: 34457/28. I. 54. a,, do,

». ■ -j 5.:------ •**’’ UTTr.WEESE
TORUŃ
Największa i najstarsza fa­
bryka toruńskich pierników 
FABRYKA CZEKOLADY 

KUWERTURY
Figurki czekoladowe, mar­
cepanowe, batony, drażetki, 

5353 prallny i cukierki- 1548
Keksy <ł> sucharki.

JENERALNY REPREZENTANT
ZYGMUNT WARCZYŃSKI

Protokół
Zjazdu Delegatów Towarzystw Restauratorów

Polsko-Chrześcijańskiego Związku Towarzystw Restaurato­
rów, właścicieli hoteli i kawiarń w Poznaniu z uwagą, 
że kandydaci naszego Związku na radców handlowych win­
ni być wybrani przez Walne Zebranie okręgn poznańskiego, 
Izby Handlowej.

Czyniąc zadość tym wymogom Centralny Zarząd Zwią­
zku zwołał dzisiejszy Zja,zd, który ma zadecydować wy­
bór jednego radcy i jego zastępcy.

W dalszem przemówieniu podniósł znaczenie samorządu 
gospodarczego Izb przemysłowo-handlowych. Bardzo ob­
szerny zakres działania tych Izb wpływa na stosunejk! 
ich do administracji ogólnej, co pociągnie za sobą także 
należyte ustosunkowanie się do prywatnych organizacyj 
gospodarczych. .

Nasz Związek, zaliczający się do rzędu najpoważniej­
szych w kraju, musi mieć t’a,kże swoich reprezentantów 
w Izbach Handlowych, którzyby swoją rzeczową pracą 
dopomagali Izbom Przemysłowo-Handlowym do rozwiąza­
nia tak ważnego problemu, jakim jest obecnie ułożenie 
życia gospodarczego.

Po rzeczowem przedstawieniu przez p. prezesa, Anto­
niewicza spraw i ustaw antialkoholowej, o monopolu spi­
rytusowym, rozp. Prezydenta Rzeczyi>ospolite,i i nadmier­
nych podatków, przystąpiono do wyborów. Zainteresowa­
nych pp. Antoniewicza i Orczykowskiego poproszono o o- 
puszczenie na ten czas sali.

Przewodnictwo wyborów objął p. Antoni Gniatczyń­
ski, wiceprezes Związku Restauratorów. Głosowanie odbyło 
się kartkami. Uprawnionych do głosowania na radcę han­
dlowego było 16 delegatów.

Jednogłośnie wybrano jako kandydata na radcę handlo­
wego];. Romana Antoniewicza, prezesa Związku Restaurato­
rów, który wybór przyjął.

Na zastępcę radcy handlowego p. Muszyński Baltazar, 
prezes okręgowy otrzymał 9 głosów, p. Skoroszewski wi­
ceprezes hurtowników wódek monopolowych 6 głosów, p. 
Orczykowski 1 głos.

Wobec tego wybrany został p. Muszyński na kandydata 
zastępcy radcy handlowego, p. Muszyński wybór przyjął.

Na tem zamknął p. prezes Antoniewicz oficjalną część 
Zjazdu o godz. 12 min. 50 w południe.

Prowadzący protokół: 
Tadeusz Blachaczek, gen. sekretarz.

I KOMUNIKATY ZWIĄZKU I
KOMUNIKAT NR. 146 28 

W SPRAWIE SKŁADANIA ZEZNAN O OBROCIE 
I DOCHODZIE.

Podaje się do wiadomości wszystkim członkom 
naszego Związku, że w myśl wymagań Władz Skar­
bowych, wszyscy restauratorzy, gościnni i pokrewne 
zawody, którzy posiadają koncesje na wyszynk na­
pojów alkoholowych, a otrzymali ulgi w prowadze­
niu przedsiębiorstwa swego za świadectwem prze­
mysłowem III kategorji handlowej, sa również obo­
wiązani do składania zeznań tak o obrocie, jak i o 
dochodzie w przepisanych terminach.

Wszelkie późniejsze reklamacje w tej sprawie 
nie będą uwzględniane przez odnośne Władze i 
Związek nasz w tej sprawie nie będzie już miał żad­
nego prawa ingerencji.
Roman Antoniewicz, prezes. Blachaczek, gen. sekr.
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PROTOKÓŁ 
z zebrania Tow. Restauratorów pow. leszczyńskiego.

W dniu 14 listopada, b. r. o godz. 15-tej zagaił pre­
zes Michalak w lokalu Jana Klemczaka posiedzenie.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Przeczytanie osta­
tnich protokołów. 3) Butelkowa sprzedaż nap. alkoh. 
w składa,ch kolonialnych. 4) Sprawa godeł. 5) Sprawa go­
dzin policyjnych. 6) Sprawa, świadectw przemysłowo-han­
dlowych. 7) Sprawozdanie ze Zjazdu w Koźminie i z 50- 
letniego obchodu istnienia Towarzystwa w Poznaniu. 8) 
Wybór delegata, na Zjazd do Poznania dnia 15 b. ni. 
Wybór delegata, na Wiec protestacyjny dn. 26 listopada 
w Poznaniu. 9) Komunikaty zarządu.

Po otwarciu posiedzenia, udziela p. prezes głosu do 
przeczytania, protokołów sekretarzowi związkowemu. Pro­
tokóły zostały przyjęte bez zmian.

Do pktu 3) referuje kolega Beisert i wyjaśnia iż skła­
dy kolonialne, które posiadają uprawnienie do sprzedaży 
butelkowej napojów alkoholowych, mają natychmiast prze­
dłożyć w Urzędzie Skarbowym, Akcyz i Monop. Państw, 
swój dokument-koncesję, na której Urząd Akcyzowy umie­
ści notatkę, iż sprzeda# trunków alkoholowych odbywa, 
się w handlu kolonialnym. Dalej wyjaśnia referent, iż kolo- 
njalki, połączone ze sprzedażą trunków alkoholowych, nie 
mogą mieć wewnętrznego połączenia z jakiemkolwiek in- 
nem pomieszczeniem handlowem lub też mieszkaniem pry- 
watnem; dotyczy to tylko tych miejsc sprzedaży, które 
nie posiadają uprawnienia do wyszynku. W wypadkach 
gdy koncesjonariusz takiego przedsiębiorstwa jest tylko 
dzierżawcą i z przyczyn od siebie niezależnych nie może 
natychmiast przepisom zadość uczynić, zarządziła W. I. 
Sk., aby w tych wypadkach Urzędy Sk. A. i M. P. prośby 
takie od wypadku do wypadku rozpatrywały i w razie 
uwzględnienia zażądano, aby drzwi, prowadzące od za­
kładu sprzedaży do mieszkania, były stale zamknięte.

Do pktu 4) referuje kol. Peisert, iż tutejszy U. Sk. 
Akc. i M. P. w myśl postanowienia, art. 81. rozp. P. Rz. 
z dnia 26 marca 1927 (Dz. U. R. P. 32 poz. 289) zarząb 
dził, aby każdy zakład' sprzedaży nap. alk. posiadał go­
dło z oznaczeniem firmy, nazwiska właściciela i rodzaju 
uprawnionego ha,ndlu, odpowiednio do posiadanych upra­
wnień, n. p.: Detaliczna, sprzedaż napojów alkoholowych 
z wyszynkiem lub też detaliczna, sprzedaż napojów alko­
holowych bez wyszynku, poniżej ma być umieszczone imię 
i nazwisko właściciela. Urząd Sk1. Akc. i M. P. poleca, aby 
napisy te miały wygląd estetyczny i były wykonane je­
dnolicie. Pożądanem także jest, aby dla jednolitego wy­
konania, napisów właściciele zakładów, o których mowa, 
kierowali zamówienia przez swój lokalny Związek Re­
stauratorów. Rozmiar godła został ustalony na 30 X 40 cm.

Termin do zaopatrzenia się w godła został wyzna­
czony do dnia 31 bpi. Aby zarządzeniu zadosyć uczynić,. 
skomunikował się za,rząd z tutejszym malarzem artysty­
cznym p. Rozpędowskim, który zobowiązał się zrobić 
blaszajne godła w najlepszem wykonaniu za, zł. 7.50. 
Ze względu na przystępną cenę zebrani zainteresowani 
uchwalili zamówić jednolite godła przez Związek.

Do pktu 5) w sprawie godzin policyjnych 1 referuje p. 
prezes Michalak i wyjaśnia, iż według Dz. U. R. P. 
38/28 poz. 364 godziny otwarcia, zakładów handlowych zo­
stały ustalone rozporządzeniem P. Rz. Rozporządzenie to 
weszło w życie w 14 dni po ogdoszeniu. Ponieważ tutej- 
aaa Władza Pelieyjua praadhiżsń godzin pelieyjeyeh wię­

cej nie wydaje, udała się w sprawie tej delegacja, w oso-, 
bach p. prezesa, Michalaka i p. sekretarza Peiserta do 
Starostwa. Tam wyjaśniono deleg’acji, iż sprawą, uregu­
lowania, godzin polic. w Poznańskiem zajęło się Woje­
wództwo i wyśle projekt do Ministerstwa celem zatwier­
dzenia. Dodatkowo wyjaśnia referent Starostwa,,. iż każ­
dorazowe przedłużenie godzin polic. kosztuje wra,z z wszel- 
kiemi opłatami zl. 6.60. Powiatowa Władza Administracyjna 
musi odczekać dalszych zarządzeń od swej przełożonej 
władzy. Ponieważ sprawa godz. poi. będzie opracowana 
w Województwie, wysłał tutejszy Zarząd do Centr. Za­
rządu w Poznaniu wniosek, a,by postarano się, aby nasze 
przedsiębiorstwa odrębnie od innych miejsc handlowych5 
mogły być tak długo otwarte, jak potrzeby miejscowe; 
tego wymagają.

W sprawie świadectw przem.-handl. do pktu 6) wy­
jaśnia, kol. Peisert, iż dotychczas Zarząd nie posiada, ża­
dnej wiadomości, a,by jaka zmiana nastąpiła. Postanowio­
no w kwestji tej odczekać aż po odbyciu Wiecu Protesta­
cyjnego w Poznaniu.

Do pktu 7) zdaje sprawozdanie ze Zjazdu w Koźminie 
i z obchodu 50-Ietniego istnienia Tow. Restaur. w Pozna­
niu delegat p. prezes Michalak.

Punkt 8) Delegatem na. Zjazd do Poznania w dniu 
15 listopada, został wybrany kol. Peisert. Po wywodach5 p. 
prezesa Michalaka i sekr. Peiserta uchwalono wziąć w 
Wiecu Protestacyjnym, który odbędzie się dnia, 26 bm. o 
godz. 11-tej, gremjalny udział.
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W komunikatach zarządu podaje p. prezes Michalak 
dn wiadomości, iż ze względu na, usilne starania u kom­
petentnych czynników i w Radzie Miejskiej uda,ło się 
osiągnąć, iż odstąpiono od uchwalenia, dopłaty do paten­
tów akcyzowych. Zatem ani Władza Powiatowa, ani też 
Magistrat żadnych dodatków do patentów akcyzowych nie 
pobierają.

Skarbnikowi związkowemu polecono zakupić większą 
ilość odznak członkowskich. Pa,n Peisert zwraca uwagę, 
iż lokale muszą koniecznie posia,dać do wyszynku przepi­
sowe szklanki, oznaczone w 10-tych litr, i według § 380 ust. 
(Dz. U. R. P. 60/28 poz. 556) muszą one być. umieszczone) 
w pokoju, w którym znajduje się bufet, tudzież na, stołach 
dla gości cenniki wszystkich sprzedawanych w zakładzie 
potraw, zakąsek i napojów.

Prezes Michalak zwraca uwagę, aby członkowie naj­
później dnia 31 grudnia, br. byli w posiadaniu patentu 
akcyzowego.

Zebrani upoważnili skarbnika do zbierania. 1 zł. ro­
cznie do Centralnego Związku w Warszawie.

O godz. 19-tej zakończył prezes Michalak posiedzenie.

Zarząd Towarzystwa hotelistów, restauratorów
i posiedzicie)i kawiarń w Lesznie.

Władysław Peisert, sekretarz.

N. b. Dodatkowo po'Zebraniu dowiaduje się Zarząd, 
iż Ministerstwo Skarbu zarządziło, iż § 371 (Dz. U. R. P. 
60/28 poz. 550) ma także zastosowanie do lokali ze sprze­
dażą napojów alkoholowych, które posiadają, uprawnienie 
do wyszynku, t. zn. że lokal wyszynkowy nie może mieć 
wewnętrznego połączenia z jak iemkol wiek innem pomie­
szczeniem handlowem. ani też mieszkaniem prywatnettn.

ZARZĄD:

Józef Michalak, prezes Władysław Peisert, sekretarz.

Jednodniówka
Związku Polskich Restauratorów, Właścicieli Kawiarń i Hoteli

na Wojew. Śląskie, z siedzibą w Królewskiej Hucie

Związek Polskich Restauratorów, Właścicieli Ka­
wiarń i Hoteli na Województwo Śląskie, z siedzibą w 
Królewskiej Hucie, wydał z okazji I-szej rocznicy 
swego istnienia „Jednodniówkę", poświęconą historji 
rozwoju tegoż Związku.

Właściwym celem wydania „Jednodniówki" 
był zamiar poinformowania ludzi w tej dziedzinie 
zainteresowanych o celu założenia i zadaniach Związ­
ku. Jak bowiem wiadomo, wrogie Związkowi elementy 
starały się od początku jego istnienia i starają się dziś 
jeszcze zdyskredytować Związek nietylko w kołach 
restauratorów, ale i w opinji publicznej. Dlatego też 
w artykule p. t. „Historja Związku Polskich Restau­
ratorów, Właścicieli Kawiarń i Hoteli" starano się ja­
sno określić cele Związku, zestawić chronologicznie 
wszystkie fazy zmagań Związku z „Międzynarodowym 
Związkiem Restauratorów", dając obraz działalności 
tego Związku, która to działalność była głównym po­
wodem wystąpienia z niego i założenia nowego 
Związku.

Związek cieszy się na Śląsku powszechną sympa- 
tją tak społeczeństwa, jak i władz.

Jednodniówkę zdobią liczne fotograf je, jako to: 
p. Franciszka Ladona, założyciela i prezesa Związku 
Polskich Restauratorów, p. Teofila Paczyńskiego, za­
łożyciela Związku, p. Stanisława Glabsia, założyciela 
i wiceprezesa Związku, p. Fryderyka Vogela, założy­
ciela i sekretarza Związku, oraz całego obecnego Za­
rządu Związku.

Związek powyższy rozwija na terenie Górnego 
Śląska bardzo ożywioną działalność, zaskarbiając so­
bie dla swej nader owocnej i pożytecznej pracy po­
wszechne uznanie.

W pierwszą rocznicę istnienia Związku Polskich 
Restauratorów, Właścicieli Kawiarń i Hoteli na Wo­
jewództwo Śląskie składamy mu z tego miejsca z 
głębi serc płynące życzenia, aby w dalszej swej pracy 
był nietylko gorliwym obrońcą zawodu gospodnio- 
restauracyjnego, ale zarazem i szermierzem idei na­
rodowej na Śląsku, tej perły naszych ziem polskich.

Redakcja „Domu Gościnnego".
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KOMUNIKAT 8

Zwracamy uwagę Sz. Publiczności, że nasze znane z dobro- O 
ci i cieszące się ogólnetn uznaniem likiery marki Hulstkamp są g 

WYROBEM KRAJOWYM
wytwarzanym w Warszawie na podstawie koncesji Nr. 15. g

458 Z poważaniem g

HULSTKAMP |
Warszawa g
Pi. 3-ch Krzyży 14 g
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, , „D. Qośc.“

WARUNKI DLA INSERENTÓW I ABONENTÓW:
CENY OGŁOSZEŃ: l/i str. 130 zł, M str. 75 zł, J4 str. 45 złj/s str. 25 zł, ‘/m str. 15 zł. Ogłoszenia na okładce z dopłata. 
Artykuły opisowe z dopłatą 100%. Klisze autotypje z wyraźnych fotografii dostarcza się po 14-cie groszy za cm2. 
W Gdańsku obowiązują powyższe ceny w guldenach. Ogłoszenia z zagranicy oblicza się według osobnej taryfy. W wy­
daniach specjalnych obowiązuje taryfa inna. Miejscem wykonania zleceń i zapłaty jest Poznań; w kwestiach spornych 
miarodajny jest Sąd Powiatowy (Okręgowy) w Poznaniu. Na wypadek skargi sądowej, nadzoru sądowego lub konkursu 

przyznane rabaty upadają. Konto czekowe P. K. O. w Poznaniu Nr. 200-019.
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